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Jeszcze o doktrynie 
nierealne).

Artykuły nasze w sprawie programu 
polityki wewnętrznej we Wschodniej 
Małopoisce, tudzież separatyzmu par­
tii ukraińskiej, wywołały w prasie o- 
żywioiie echo. najżywsze oczywiście 
w organie „Unda“ ;,Dile“ . które kilka­
krotnie w sposób zgodny z demago­
giczną mentalnością separatystów za­
reagowało na nasze uwagi. Nie będzie­
my tu objawów tej reakcji reproduko­
wali, gdyż rzeczowo nie zawierają o- 
ne nic nowego. Zalecamy natomiast 
przestudiowanie ić.h tym organom pra­
sy polskiej, które w tolerowaniu „Un~ 
da*‘ sub specie jakiejś przyszłej „ugo- 
dy“, upatrują właściwy klucz do roz­
wiązania tzw. kwestą ukraińskiej.

Trzeba stwierdzić, że separatysty­
czna demagogia w istocie ma jednak 
bardzo krótki oddech i na bezceremo­
nialny stosunek do rzeczywistości mo­
że sobie pozwolić tylko wówczas, gdy 
w ramach najdowolniejszych ogólni­
ków dla dokuczenia przeciwnikowi na­
gina ją — jak Chce — dla rzekomego 

■ uzasadnienia swojej doktryny.
Jakżeż żałostiem staje się jednak 

położenie separatysty, gdy próbuje 
przystąpić clo , rozwiązania jakiegoś 
rzeczywiście realnego ’ problemu, w y­
rastającego przed ich ideologią. Na 
innem miejscu dzisiejszego wydania 
naszego pisma znajdzie czytelnik taki 
właśnie żałosny obraz kłopotów i kar­
kołomnych pomysłów, z jakienii bez­
nadziejnie boryka się partia ukraińska, 
która wobec „groźby44 latynizacji i po- 
lonizącji nie wahałaby się ani przez 
chwulę zerwać z Unją i rad a by przejść 
na prawosławie, chociaż to znowu 
grozi rusyfikacją.

Autorowie tych pomysłów (radzący 
„spróbować44 prawosławia...) sami za­
pewne nie zdawali sobie sprawy, jak 
bardzo, wygłaszaniem ich. demaskują 
sztuczność całej swojej doktryny sepa­
ratystycznej, jak nieświadomie po­
twierdzili nasze wywody o nieistnie­
niu we Wschodniej Małopolsce narp- 
du ukraińskiego, jako organicznej in­
dywidualności politycznej i kulturalnej. 
Naród bowiem, który jest taka indywi­
dualnością^ takich problemów7 popro- 
stu mieć nie może, bo brak ich stano­
wi właśnie jeden z podstawowych wa­
runków, określających naród, jako ca­
łość kulturalną.

Z tych i wielu innych zasadniczych 
trudności, które dziś, sarni separatyści, 
z partii ukraińskiej widzą, a które or- 
.ganicznie stoją na przeszkodzie wy­
tworzeniu we Wschodniej Małopolsce , 
politycznej i kulturalnej indywidualno­
ści narodowej ukraińskiej — zdawaliś­
my sobie zawsze sprawę i dlatego wła 
śnie separatystyczną robotę partji u- 
kraińsfciej uważaliśmy i uważamy za 
twór sztuczny, niezgodny z rzeczywi­
stością a dla interesów państwa szko­
dliwy.

Do Ukrainy geograficznej i państwo­
wej nie żywimy żadnej nienawiści, 
przeciwnie, zarówno ze względów hi­
storyczno - tradycyjnych, jak i pobra­
ły.ni siwa mamy dla niej tyle conaj- 
nrniej przyjaźni żywej i serdecznej, co 
nasi Undowcy. Można śmiało twier­

dzić, że olbrzymia większość naszych 
separatystów (która tej Ukrainy nigdy 
nie . widziała i jej nie zna) niema tylu | 
realnych i ideowych powodów dó « 
sympatyzowania z Ukrainą, co ta ma- ! 
sa polaków, która od wieków na złe- j 
mi ukrainnej siedziała i siedzi, z nią ; 
się zrosła i była dla niej ożywczem \ 
źródłem kultury. Do inspiracyj kultu- • 
ralno - ideowych Ukrainy geograiicz- [ 
nej i państwowej odnosimy się też ’ j 
z największą życzliwością. Ta Ukrai- | 
na wszakże zarówno pod względem 1

przyrodniczym, geograficznym, jak i 
pod względem historycznym, kultu­
ralno - obyczajowym, kończy się na 
naszej granicy >wschodńiej i wszelka 
próba przenoszenia jej poza słupy gra­
niczne do Wsch. Małopolski czy na 
Wołyń, jest robotą wyłącznie polity­
czną, sztuczną i nierealną. Tej sztucz­
nej robocie przeciwstawi się zawsze 
z całą stanowczością cały naród pol­
ski i każdy rząd. Tej postawie dał też 
wyraz wojewoda wołyński p. Józef ski, 
mówiąc o '„W ieczystej' przynależności

Wołynia do Polski44, przyczein, jak 
dziś już z zadowoleniem; stwierdzić 
wypada —  reszta przemówienia 
p. wojewody, która była przedmiotem 
naszych krytycznych uwag. została, 
wedle urzędowego wyjaśnienia PATA, 
dowolnie przekręcona przez organy 
prasowe, uprawiające wobec rządu o- 
pozycję dla opozycji. Tej postawie dał 
wyraz też rząd, rozwiązując, jak do­
niosły wczorajsze depesze, szereg or- 
ganizacyj „Proświty44 na Wołyniu za 
antypaństwową dzia 1 a!ność.

„Tego co od nas oderwano nie możemy zapomnieć
Manifestacyjne przemówienia isidenburga na 6. Śląsku.

t t

Opole. 18 września (PAT.) Prezy­
dent Rzeszy Hiuideuburg, który rozpo­
czął w poiniediziałek podróż po obsza­
rze przemysłowym Górnego Śląska, 
zwiedził w ciągu dnia wczorajszego 
Zabrze, Gliwice, Wielkie Strzelce i Q- 
pole. W  Wielkich Strzelcach odbyła 
się na cześć prezydenta Bmdeoburga 
wielka 'manifestacja, w której wzięli'u*4', 
dział t. zw. strzelcy górnośląscy Pod 
dowództwem b. komendanta Granz- 
scbiuitizu Hoefera. Wieczorem prezy­
dent regencji górnośląskiej Proeske 
podejmował prezydenta Rzeszy ba.m- 
ketem, na którym prezydent Hinde.n- 
burg wygłosił mowę polityczną.

W  mowie tej, która była odpowie­
dzią na toast prezydenta regencji 
Proeskego, podnoszącej ciężkie losy 
Górnego Śląska i przywiązanie 'pro­
wincji górnośląskiej do ojczyzny nie­
mieckiej, prezydent . Hindenbuirg o- 
śwladczył, że w  manifestacjach obec­
nych widzi więcej, niż uczczenie jego 
osoby, albowiem rozumie tę manife­
stację jako potężne wyznanie przy­
wiązania do państwa pruskiego i oj­
czyzny pruskiej, jako radosne podkre­
ślenie przynależności ludności tego 
kraju do kraju niemieckiego i kułtuiry 
niemieckiej. . Górny Śląsk, mówił dalej 
Mindenburg, przez długi czas po wol­
nie znajdował się w  niepewności co 
do ło-sów swej przy,należno>ści państwo 
wej. Powstania, podżegane z zagrani­
cy i wnoszące niepokój, niszczyły ży­
cie i mienie ludności niemieckiej, uni­
cestwiły wiele istnień i wyrządziły 
ciężkie szkody życiu gospodarczemu. 
Wbrew temu ciężkiemu losowi i nie 
zważając na łudzące obietnice, ludność 
Górnego Śląska zachowała w  tych naj­
cięższych czasach wierność swej oj--, 
czyźnie i zadeklarowała przed cyw i­
lizowanym światem tę łączność z na­
rodem niemieckim,, wypowiadając się 
większością 60 proc. Za. pozostaniem 
przy Niemczech. Ta deklaracja wier­
ności — mówił prezydent Ilinclenburg 
— za którą w  tej chwili również dzię­
kuję z całego serca wszystkim, którzy 
w  niej hrałj. udział, była w  ciężkięh 
czasach r. 1921 jasnym promieniem i 
dawała nam nadzieje, że w  uznaniu 
prawą samostanowienia o sobie, tak 
podkreślanego przez przeciwników7 w  j 
czasie wojny, cały Górny Śląsk pozo- | 
słanie przy Niemczech. Będzie to dla" j 
nas Niemców nązawszę niezrozumiałe, 1

I że wbrew wynikom plebiscytu oraz 
[ decyzji Rady Ligi Narodów w ‘dniu 20 
| października 1921 przyznano Górny 
| Śląsk w większej części Polsce i że 
j wbrew wszelkiemu sensowi pozostanie 

zrośnięty zę sobą, zarówno pod wzglę­
dem narpdęwym jak i pod względem 
organizacji przemysłowej, teren, , mógł 
zostać rozdarty na dwip nierówne czę­
ści. Prezydent Hiudenburg podniósł 
dalej, że bo tern wszystkiem, bo w i­
dział i słyszał na Górnym Śląsku, mo­
że z zadowoleniem stwierdzić, że w  
ciągu niewielu lat dokonano na Gór­
nym Śląsku olbrzymiej pracy odbudo­
wy. Działalność techników niemiec­
kich. duch przedsiębiorczości kupca 
niemieckiego, wysoki poiziom pracy 
niemieckiego robotnika i rzemieślnika, 
wytrwałość niemieckiego rolnika, po­
parta przez t. zw. pomoc graniczną ze 
strony Rzeszy i Prus, dokonały w  
krótkim czasie rzeczy zdumiewają­
cych.

Z ogólnem zadowoleniem podkreślił 
prezydent Hirndenburg odbudowę na­
rodową Górnego Śląska i cieszy go to, 
że część ludności Górnego Śląska, mó­
wiąca po polsku, aczkolwiek ulegała 
w  czasie plebiscytu często obcym 
wpływom, obecnie znów złączyła się 
z Przekonaniem wewnętrznem więk­
szości ludności Górnego Śląska. Lud­
ność mówiąca po polsku może być pe­
wną, że, naród niemiecki uważa za 
swój obowiązek szanowanie zawsze 
nietyłko prawa mniejszości zagwaran­
towanego przez ustawę, tęcz także 
wszystko to, co 'dzisiejszy- świat kultu- . 
ralny uznaje za ogólne prawa' mniej- I 
szóści, dać tej ludności i mniejszości j 
traktować na równi ze wszystkim} jn- j 
nymi obywatelami. Prezydent fiiuden- 
burg zakończył swą mowę oświadcze­
niem: tego, co od na-s oderwano, nie 
możemy zapomnieć i nie można tego 
przeboleć; jednak cośmy objęli, chce­
my dalej popierać i rozwijać.

Warszawa. 18 września, (zo) Z Byto­
mia donoszą: „Ostdeutscłi Morgen-
post44 z dnia 18 bm. podaje następujące 
przemówienie prezydenta Hmdenburga, 
wygłoszone w  Gliwicach, w  odpowie­
dzi'na mowę burmistrza tego miasta:

Żadna ipńa część Niemięc nie została 
w tym stopniu dotknięta przez Traktat 
Wersalski i dla nikogo z Niemców nie­
zrozumiałe orzeczenie genewskie z dnia 
20 października 1921 r., jak ta południo­
wo-wschodnia część państwa. Trzem 
miastom przemysłowym, jakie dziś 
zwiedziłem, wydarto ważne i nieodzo­
wne dla nich otoczenie, przedsiębior­
stwa, które były związane ze sobą i 
miały tutaj swój jednolity ośrodek, zo­
stały dowolnie rozerwane i przez to 
w  swej egzystencji podkopane. Komu­
nikacja tych miast między sobą i są­
siednimi ośrodkami produkcji została 
przerwana i zniesiona. Gospodarcze 
trudności i społeczne niedomagania by- 
łj7 następstwem tego orzeczenia^ W iel­
kie szkody, wynikłe z powstań i na­
pływ uchodźców z oderwanego tery- 

. torjurn spotęgowały nędzę. Potrzeba 
będzie długich lat, zariim kraj ten osią­
gnie gospodarczą zdolność wytwórczą 
i ten stan kwitnięcia, jaki miał przed
tem orzeczeniem.'

* *  *

Należy się obawiać, że manifestacje 
niemieckie, związane z .pobytem, na 
Górnym Śląsku prezydenta Hindenbur* 
ga, mogą zaognić stosunki między obu 
narodowościami. Prezydent Hinden- 
burg w swoich przemówieniach zakwe­
stionował decyzję Rady Ligi w  spra­
wie podziału Górnego Śląska, oraz 
przypomniał walki między ‘ ludnością 
polską i niemiecką na okręgu plebiscy­
towym, co również może się przy czy. 
nić do utrudnienia stosunków polsko-  
niemieckich, które w  chwili obecnej poć 
czas toczących się rokowań handlo­
wych wymagają odpowiedniej atmosfe­
ry.

Hindenburg o polityce Locarna.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 18 września, (zo). Dono- [ 
szą z Opola: Prezydent fiindęnburg j 
udzielił wywiadu przedstawicielom 
prasy, w którym powiedział między 
innymi: .

Nie oddaję się złudzeniu i  dlatego

nie sądzę byśmy za pomocą polityki 
locarneńskiej mogli osiągnąć wielkie 
wyniki. Należało jednak spróbować tej 
polityksi, aby świat przekonać, że 
Niemcy są. skłonne do;pokoju i porożu- 
mierna.



.SŁOWO POLSKIE1* Nr. 260 z dnia. września J92S.

i  m
-PREMJER B AR IE L U MARSZ. DA- 

SZYNSK1EGO. .
'(Telefonem od naszego korespondent^)/

Warszawa. 18 września, (zo) Dziś 
w południe prezes Rady ‘•ministrów p. 
Bartei złożył' wizyt#* marsz. Daszyń­
skiemu i odbył z nim przeszło godzinną 
rozmowę. W  kuluarach mówią, że roz­
mowa ta dotyczyła w pierwszym rzę­
dzie spraw budżetowych, przyczem p. 
premier Bartei miał oświadczyć, że 
suma budżetu jest ustalona, i że preli­
minarz budżetu na r. 1930 złożony bę­
dzie do Sejmu z końcem października. 
Pozatem Rząd opracowuje . szereg. ..u* 
staw, które w  czasie sesji ’ sejmówej- 
przedłoży Izbom. ' ■■ •• " ' /

W  rozmowie z marsz.-, Daszyńskim:., 
premjer-Bafctel podkreślił, że ..cała jego j 
uwaga jest-obecnie skierowana na- ’bb j 
ians handlowy i sprawy gospodarcze.-' •

BUDŻET N A . R. im t3® . r - '

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 18 września, (zb) Jedna 
i agencyj warszawskich': podała dziś. 
wiadomość, że preliminarz budżetowy 
na rok 1929/1930 zamyka się cyfrą
2,600.000.000 i że jest o 70 milj. wyższy 
od budżetu zeszłorocznego. Wiadomość 
tę należy przyjąć z dużem zastrzeże­
niem, albowiem, jak donosiliśmy .przed 
kilku dniami, preliminarze poszczegól­
nych ministerstw będą poobcinane- i że 

tetmeje tendencja oszczędnościowa.
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Piłsudski wraca 28 września.
Warszawa, 18 września.. (AW ) Mai- \ ka do Bukaresztu, gdzie czyniono przy 

szalek Piłsudski przedłużył swój pobyt j gotowania na dzień dzisiejszy. Marsz, 
w  Rumuna! i: pozostaje w  Targoviszte.' Piłsudski przybędzie do Bukaresztu do 
jeszcze przez pewien czas. W  związku piero dnia 25 hm. Powrót p. Marszałka 
z tem uległ zwłoce wyjazd p. Marszał- I do Warszawy nastąpi dnia 28 hm.

Sobór cerkwi prawosławnej.
■Warszawa. 18 września. (A W ).W  sie 

dzibie prawosławnej kurii metropolita 1- 
riej w  Warszawie rozpoczęły się obra­
dy komisji organizacyjnej do zwołania 
soboru cerkwi prawosławnej, w  Polsce. 
Obrady komisji toczą \ię pod przewo­

dnictwem archimadryty grodzieńskiego 
Aleksego z udziałem protojereja Rogal­
skiego (ż Równego), Gruszki ( z  Cheł­
ma), archijereja Kowsza (z Wilna) oraz 
pp. Komarowskiego, Ostrowskiego i 
Własowskiego.

Rokowania polsko-niemieckie.
(Telefonem od 

Warszawa. 18 ■ września' (zo.) p

KREDYTY B, G. K.'NA BUDOWY;

DREWNIANE. '

Warszawa, 18 września. „(AW). W y ­
dział budowlany Banku Gospodarstwa 
Krajowego przystąpił doudzielaniakre 
dytów na budowy drewniane. . Dotąd 
kredyty budowlane udzielane były tyl­
ko na budowę domów“ murowanych. ■

KATASTROFA AUTOBUSOWA.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 18 września, (zo). Dziś 
rano na szosie z Warszawy do Góry 
Kalwarji wydarzyła się nowa kata­
strofa autobusowa. Gdy autobus zdą­
żał -do Wiierzbnika pękły mu wszyst­
kie hamulce, a wóz z całym impetem 
wpadł , do rowu, ulegając rozbiciu; Nie- 
'iczni przechodnie pośpieszyli z pomo­
cą, z pod rozbitego samochodu wydo­
byto 12 „osób. rannych. Najciężej' jest: 
/anny handlowiec Eugeniusz Skorobo- 
katy, który ma rozbitą czaszkę i obrą- 
źema na calem ciele. Również ciężko 
/est ranny handlowiec Antoni Jankow­
ski . z Annopola. " . . .

wtorek przewodniczący delegacji n ie-. 
mieckiej do .rokowań handlowych z \ 
Polską dr; Hermes wyjechał do Ber­
lina. Powrót jego spodziewany jest w  
poniedziałek.. Dr. Hermes ■ prawdopo­
dobnie będzie konferował z kancle­
rzem Miiielłerem, który podczas swego j 
pobytu w  Genewie odbył kilkakrotne I 
.siarądy z min.. Zaleskim.

Co do samych rokowań, to zazna­
czyć 'należy, ż e ; dotychczas delegacje 
stawiają .wzajemne propozycje,' Wspo1.-

nasregO: korespondenta.) .

W e i m  .omówienie tych propozycji nastąpi
dopiero w .przyszłym tygodniu.

Warszawa. 18 września (AW .) Dziś 
rano’ obradowały- tu komiąle wetery­
naryjna i węglowa wyłonione’ przez 
polsko - niemiecką .delegację do spraw 
gospod arczyob. Po południ,u obrad owiać 
miała komisja prawna. Termin posie- 
dizenia plenannego obu delegac3d nie 
jest jeszcze ustalony. Kierownicy de- 
legacyj pp. Twardowski i Hermes spo­
tykają się niemal codziennie, zarówno 
na terenie- rokowań jak i prywatnie.

mmmmsi&Maamałm. >jsgw

Sprawa ewakuacji! Nadrenii.
M liw o ś c  udziału---Potoki- w -rokouranłacłi.

(Telefonem od naszego korespondent.)

; ŻADAN1E P O D W Y Ż p  P łA C . 

(Telefonem od naszego korespondent#

Warszawa..-,1'8'wirześnia (ao.) ÓdbYA
la się. tutaj konferencją przedstawicieli, 
dyrekcja, monopoli państwowych . z 
pr zed s tawicielami P raco.wników w- 
:-pirawlo podwyżki , płac. Robotnicy do­
magają się podwyższenia mnożnej o 
40 proc., do,płaty za chorobę, w wyso­
kości 40 proc,,. 100 proc. zwrotu pensji 
na--, wypadek powołania na ćwiczenia, 
oraz*13 .pensji;płatnej w  trzech ratach! 
Odpowiedź na- te żądania otrzymają -w 
dniu 2 2 . hm. •

PERSONAIjJA". ;. '

Warszawa. 18. wrześnią. (AW ) Pod­
sekretarz stanu w- MSWewn, p. Jaro­
szyński udaje, się dziś na urlop wypo- 
czy-nkowy?.

PORT NA HELU.

Gdynia. 18 .września. (A W .).' Rozpo­
częto obecnie budowę portu na Helu.' 
Rort ten będzie czterokrotnie powięk­
szony. Wykończensie nastąpi jeszcze w4

Warszawa., 18 września, (zo). Z Ge­
newy donoszą: Wczoraj dopiero w ko 
lach kilkuset zgromadzonych w Gene­
wie dziennikarzy zauważono, że reda­
kcja trzeciego punktu ugody w  spra­
wie Nadrenii, daie możność Polsce 
wzięcia udziału w  rokowaniach z l 
NlemearaL W y wołało to - wielkie wra- » 
żenię, zaczęto dowiadywać się, czy I 
delegacja polska wystąpiła n i  z ofi- 
cialnemi szczegółami w tej sprawie i 
dopytywano się o szczegóły rmwistra 
Zaleskiego. f

Genewa. 18 września. (P A T ) Szwaj­

carska Agencja 'Felegraficzna, W  ku­
luarach Ligi Narodów obiegają po­
głoski, że w pewnych kołach wysuwa 
uy jest projekt przyciągnięcia również 
i Polski do rokowań w sprawie Nad­
renii, argumentując prźytem. że Pol­
ska. jest w wysokim stopniu zaintere- 

-sowana -w sprawie rozwiązania pro­
blemu bezpieczeństwa. Jak słychać 
również Czechosłowacja ujawnia wiel­
kie zainteresowanie sprawą składu o- 
sobowego mającej być utworzoną ko­
misji konstafacyjno - rozjemczej.

Rozczarowanie w Niemczech.
<TeIeft>nem od naszego korespondenta).

Wdrszawa. 18 września. (G). Z. Ber­
lina donoszą: Kanclerz Muller pp po­
wrocie do Berlina udzielił interwiewu 

' korespondentowi Biura Wolfa, w któ­
rym na zapytanie, jak dalece rokowa­
nia. genewskie spełniły cel zakreślony 
sobie-'przez 'delegację' niemiecką, od­
powiedział:

Cały naród /niemiecki' zgodny jest 
co do tego, ą rząd przyjmuje to cał­
kowicie, że przy obecnych ; rokowa­
niach cel ich: uwolnienie Nadrenii —• 
nie został osiągnięty. Rząd Rzeszy po­
dziela. dlatego też wielkie rozczarowa­
nie narodu niemieckiego z powodu od­
rzucenia' jego roszczeń w  Genewie. 
W  /każdym razie —  oświadczał' kan­
clerz.— pewien postęp osiągnięto o 
tyle, .że żądanie niemieckie zostało za­
rejestrowane, jako jednd z trzech pun- 

' któw, co do których fmzostaje dotych­
czas -zgodność.

W  sprawie reparacji oświadczył kan 
clerz, że stanowisko Niemiec polegało 
na kategorycznem stwierdzeniu, że e- 
wakuacja Nadrenii nie może być uza­
leżniana ód sprawy reparacji.

Wreszcie kanderz. podkreślił, że trze 
-d.imnkL mówiący o komisL konstata-

cyjnó-pojednawćzej nie pozostaje w  ża° 
dmnn związku z kwestią reparacji. Jest 
to oddzielna sprawa bezpieczeństwa, 
która została wprowadzona do dysku­
sji -przez Francję.

Berlin. 18 września. (PAT) Kanclerz 
Mueller przybył dziś przed południem 
w  towarzystwie dyrektora ministerial­
nego Zehlina i sekretarza stanu Puem? 
dera z Baden-Baden, gdzie w  drodze 
powrotnej z Genewy zatrzymał się, 
.aby odbyć rozmowę z ministrem Stre- 
semamnem 1 poinformować gó o prze­
biegu rozmów genewskich.

O godz. 11.30 odbyło się posiedzenie 
członków gabinetu, obecnych w  dniu 
dzisiejszym w Berlinie. W  posiedzeniu 
wzięli udział minister Reichswehry 
Gróęner, minister gospodarki Cuirtois, 
minister sprawiedliwości Koch, minister 
skarbu Hilferding, i minister komuni­
kacji yon Gerard, oraz zastępca sekre-: 
tarza stanu Schubertha Kepke. Kanc­
lerz w  obszernym referacie poinformo­
wał swoich kolegów: z gabinetu o prze­
biegu. rokowań genewskich i o  ^rej 
rozmowie ze $tresemanmem w  Baden- 
Baden. Sprawozdanie kanclerza nosiło 
—  jak podkreśla „Beri. Tageblatt — .

charakter czysto informacyjny. Po po­
siedzeniu wydano następujący .komuni­
kat oficjalny:

Kanclerz zdawał dziś przed połu­
dniem gabinetowi Rzeszy sprawozda­
nie o rokowaniach, przeprowadzonych 
w  Genewie. Gabinet Rzeszy zaakcepto 
wał jednomyślnie stanowisko, zajęte w 
Genewie przez kanclerza Muellera i de 
legaeję niemiecką, i wyraził kanclerzo­
wi podziękowanie za jego zręczność i 
energiczne prowadzenie rokowań.

Dziennik dodaje pozatem, że w  naj­
bliższych dniach odbędzie się następne 
posiedzenie gabinetu, na którem prze­
prowadzona zostanie dyskusja co do 
projektowanej komisji finansowej, oraz 
konstatacyjno-pojednawczą. Na tem na- 
stepnem posiedzeniu rozważone też zo­
staną prawdopodobne kroki, jakie rząd 
niemiecki będzie musiał podjąć i okre­
ślone zostaną dalsze dyrektywy. Poza­
tem zapadnie zapewne decyzja, - czy 
propozycje niemieckie zakomunikowa­
ne zostaną rządom sojuszniczym w  dro 
dze notyfikacji, czy też w  formie ustnej 
propozycji, dokonanej za pośredni­
ctwem niemieckich przedstawicieli dy­
plomatycznych- w  odnośnych pań­
stwach:

D r o b i a z g i .
Hiftdenbarg przejeżdżał przez Pol­

skę. W  nocy z, 6 na 7 bm. przejeżdżał 
przez Poliske z  Chojnic do Tczewa w- 
ścisłem incognito prezydent republiki 
niemieckiej marsz. Hindenburg,. uda ’ 
iąc się do ■ Malborgni- W  nocy z 13 na 
14 bm. prezydent Htedenburg powró­
cił tą sama drogą pociągiem nr. 903.

# * *

Drapkcz chmur w Warszawie. Jedno ■ 
z warszawskich konsorcjów budowia- 
uychteamierzą' wyafaiwic na jednym z- 
placów przy ul. ' Marszałkowskie:i 
pierwszy warszaw-ski dnąpacz chmur.; 
Byłby to dom 18-to piętrowy, wybu- 
dowąiiy na zasadzie konstrukcj-i -żelas: 
zm  •- betomówej.' W  gmachu mieściłby 
się nowoczesny hotel i dom towaro­
wy. .'Trzy. piętra gmachu znajdowały­
by się pod ziemią, gdzie urządzona by- 

sal.a kinowa.

Główną Komenda Policji Państw 
wysyła niebawem 50 oficerów poker 
z całego kraju na ó-miesięczmc prze­
szkolenie do Wiednia, Oficerowie prze; 
da tam kurs teoretyczny w  Instytucie 
Kryininologicznym, poczem będą przy 
dzieleni db wiedeńskich urzędów'’ PóH- 
cyjnyoh na praktykę. ' Celem wyjazdu 
jest głównie zapoznanie się z zastoso­
waniem chemji jako środka rozpo­
znawania . fałszerstw dotanen-tiiw, 
ruszinik-arstwa, oraz założenia między­
narodowej. kartoteki przestępców.

* * *

Ministerstwo sipraw" wewnętrznych 
opracowało projekt rozporządzenia w 
sprawie badania produktów spożyw­
czych, przychodzących z zagranicy 
Władze sanitarne upoważnione będą 
do pobierania próbek importcwany Cli 
towarów na komorach celnych. Szcze­
gólnie mają być badane konserwy mię- 

. sne, ekstrakty, wędliny itp. towary. W  
razie stwierdzenia złego stanu tych 
t o w  ar ów- będą konfiskowane.

*  - * ... 1*5.

Z  ramienia Departamentu Zdrowia 
przeprowadził ostatnio i-nspekćję sani­
tarną na Wołyniu dr. Iiryszkiewiog:; 
Jak informuje },ABC“ ' dr. Hrysżkiewi.cż 
odniósł z inspekcji wrażenie nadzwy­
czaj dodatnie. Wszystkie miasta prze­
ścigają się w  pracy nad podniesienier.: 
stanu zdrowotnego, O łyka, cło niedaw­
na jeszcze dziura, po której jesienią i 
wiosną przejść nie było można z po­
wodu błota, podniosła się w  iście ame- 
rykańskiem tempie. Bruki, kanalizacja, 
domy odrestaurowane, ulice zadrzewio 
ne. Inne miasta tak samo.
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Zadania sezonu 
jesiennego.

Warszawa, 18 września.

(Poczta lotniczą).

, Nadzieje na zmacane oży^ieame ru­
chu. pofliityozmcgo zawiodły., gdyż oka- 
-Z-uje się znowu, że stronnictwa polity­
czne reprezentowane w  Sejmie liczą 
wyłącznie na inicjatywę rządu, tak w  
spraw,ach konstytucyjnych, jak gospo­
darczych.

Tymczasem rząd usiłuje wytworzyć 
warunki korzystne dla inicjatywy pry­
watnej, nie zabiega jednak o po jec ie  
robót samoistnych. Możemy dzisiaj 
stwierdzić nawet pewien zastój w  ro­
botach konstytucyjnych dlatego prze- 
dewszystkiem, że prezydium Bloku 
Bezpartyjnego czeka na wyklarowa­
nie się.opinii w całym kraju,-''pracując 
drogą oddziaływania na poszczególne 
ośrodki.

Projekt prof. Jaworskiego, który sta 
nowi Właściwie sensację europejską, 
oczywiście nie może być bramy do­
słowna e pod uwagę przy debatach u- 
strojowych, a to choćby z tego wzglę­
du', że obecny ustrój i skład związków 
zawodowych wymagałby bardzo dłu­
giej pracy, aby dostosować je do roli, 
jaką organizacjom zawodowym prze­
znacza prof. Jaworski w  swoim proje­
kcie.

W  sprawach gospodarczych zmąć 
znaczny wysiłek robót rządowych, da­
tujący się od przeszłego tygodnia. Do­
tychczas wydane rozporządzenia u- 
możliwiają dokonania nowego zesta­
wienia ekspertowego, zmniejszającego 
deficyt bilansu o sume znaczna, bo do­
chodzącą do 30 proc. obecnego deficy­
tu.

Narady wojewodów nie. miały natu­
ralnie politycznego zmacania, odnosiły, 
się do ustalenia techniki polityki apro- 
wjzacyjmej. Dowodem jednak wielkich 
możliwości zdobytych przez . koncen­
trację władzy w  ostatnich latach jest 
rozważana w  rządzie możliwość redu­
kcji budżetu na rok przyszły. Reduk­
cja taka przy bezpośrednim wpływie 
parlamentu na życie polityczne i na 
tok prac rządowych jest prawie zupeł­
nie. wykluczoną. Redukcja kudżetu mia 
łaby. na celu umocnienie kursu na­
szych pożyczek i nowe załatwienie u- 
posażeń urzędniczych. Nie uilega jed­
nak wątpliwości, że  za pierwszym zre­
dukowanym. budżetem poszłyby dalsze 
eliminujące z właściwego budżetu pań 
stwowego cały szereg zarabiających 
w  tym czy innym stopniu resortów i 
przedsiębiorstw, pozostałyby zaś czy­
sto, konsumpcyjne, dla których znaj­
dują się wszędzie stałe pozycje.

N ow e rozpatrzenie budżetu jest w y ­
bitnym nakazem chwili i prof. Bartel 
posiada wszelkie kwalifikacje dla do­
konania tego wielkiego zadania.

nieporozumienie
wlosftoizwajcarskie.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 18 września, (zo.) Do 
Wiednia - donoszą z Bazyleji: W ykry­
ta przez szwajcarską policję kryminal­
ną włoska organizacja szpiegowska 
miała swe placówki w  Loearao i we 
wszystkich innych' miejscowościach 
wzdłuż'pasa granicznego, Szef bandy 
Mańce-rai aresztowany. W  związku ' z 
wykryciem tej bandy oraz ze sprawą 
wydalenia dwóch Włochów ze Szwaj­
carii i zapowiedzią rządiu szwajcar­
skiego, że wyśle do Rzymu notę w 
sprawie. uprowadzenia przez agentów 
włoskich- z terytorium szwajcarskiego 
Rossie go w  'Mediolanie daje się zau­
ważyć silne podniecenie opmh wło-
skief

p o p ie r a j  p rz e m y s ł r o d z im y  

A  dasz p r a c ę  b e z ro b o tn y m .

m o ż n a

PO N IE W A Ż  ceny orygmainycli 
części zapasowych Forda są 

nader umiarkowane, zaś przedsta­
wiciela Forda liczą niskie stawki 
za robociznę, zawsze możecie wóz 
swój tanim kosztem doprowadzić 
do pierwszorzędnego stanu.

’
Oszczędzicie wiele, o ile, wrazie 
potrzeby, oddacie wóz do prze­
glądu najbliższemu przedstawi­
cielowi Forda, który sporządzi 
kosztorys ewentualnych wydat­
ków na odrestaurowanie wozu. 
Częstokroć okaże się, że kilkanaście 
złotych wystarczy, aby osiągnąć 
tym wozem kilka tysięcy kilo­
metrów więcej. /

U przedstawiciela Forda znajdzie­
cie wyłącznie oryginalne części, z 
których wóz pierwotnie został 
zmontowany. Jest rzeczą niez­
miernie ważną, aby zakładać wy­
łącznie oryginalne części zapasowe 
Forda przy zamianie, lub naprawie.

c r j T ”

Części, zapasowe Forda zkudo* 
wane są w  specjalny sposób, za­
pewniający trwałość i odporność 
wozu; ceny ich są nader niskie i 
naprawdę nie opłacą się kupować 
nieco tańsze, lecz liche naśladow­
nictwa. Pominąwszy już kłopot 
zpowodu ciągle powtarzających 
się napraw, narażacie własną osobę, 
o ile wmontowujecie w swój wóz 
lichy materjał.

Niewątpliwie opłaci się Wam spro­
wadzić wóz do autoryzowanego 
przedstawiciela dla inspekcji, o ile 
zachodzi jakakolwiek niedokład­
ność. Wykryje on natychmiast 
wadę i doprowadzi wóz do do­
brego stanu, przez co przedłuży się 
życie wozu i osiągnie większą 
korzyść z włożonych weń pienięd­
zy, W  ten sposób samochód ten 
przy minimalnym koszcie od kilo­
metra służyć Wam będzie jeszcze 
długie lata, jako przyjemny i nieża- 
wody środek kojnunikacyjny.

FORD “MOTOR OOMPSNY K&

BBmeaagi

za sierpień.
(Telefonem od naszego korespondenta,)

Warszawa. 18 września, (zo). W e­
dle tymczasowych obliczeń Głównego 
Urzędu Statystycznego, bilans handlo­
wy za miesiąc sierpień jest następują­
cy: przw wieziono ogólety 4,222.560 

j  ton wartości 258,774.000, a wywiezio­
no 1,211.202 ton wartości 196,333.000.

Bierne saldo bilansu wynosi zatem 
62,441.000 zł. czyli o 24,232.000 wię­
cej, niż w  lipcu br. Poprawa bilansu 
handlowego spowodowana została spa 
dkiem wartości przywozu o 29.421,000. 
W yw óz wykazuie obniżenie wartości 
o .5-189.000 zł.

Wzmożenie się eksportu węgla.
Warszawa. 18 września. (AW ) W  

sierpniu r. b. zaznączył się ponowny 
wzrost eksportu węgla kamiennego z 
Polski. Jest on dość znaczny- bowiem 
wynosi 171 tys. tonn. Ogółem w sierp­
niu wywieziono 1.260.000 tonn węglu

zagranicę, z czćgo 503 tys.. tonn wyszło 
drogą morską przez Gdańsk, 169 tys. 
tonn przez Gdynię i 3 000 tonn przez 
Tczew. Razem więc wywóz drogą mor­
ską wynosił w  sierpniu blisko 54 prc. 
całego eksportu węgla.

Rynek bułgarski.
Warszawa. 18 września. (AW ). 

W  Państw. Instytucie. . Eksportowym 
odbyła się konferencja w sprawie za­
cieśnienia stosunków handlowych po­
między Polską a Bułgaria. W  konfe­
rencji tej wzięli udział , m. i. min. Ro- 
bęff i poseł W.asiljew, prezes Izby 
handl. polsko- bułgarskiej.. Skonstato­
wano, że Bułgaria, dzisiaj już stano­
wiąca sama przez się rynek wysoce 
Interesujący dla polskich produktów 
przemysłowych, może odegrać nie­
zmiernie ważną rolę w naszei ekspan-

^deskowate­

mu wprowadzeniu na tych .rynkach ku 
piectwa bułgarskiego, pragnącego pra­
cować towarami polskimi. Konieczne 
jest jednak usprawriiemie dróg . trans­
portowych przedewszystkiem na Du­
naju. >

=0=5? .
Warszawa. 18 września, (zo). Pre­

zes Rady Ministrów przyjął dziś na 
dłuższej konferencji dyrektora Insty­
tutu Eksportowego p. M. Turskiego, 
W  sferach przemysłowych . krąży po­
głoska, że p. Turski ustąpi w  najbliż­
szym czasie ze

Straszne skutki orkenu.
(Telefonem' c>ci ’ niszego korespondenta.)

Warszawa. .18 września. (G); Ż Lon­
dynu donoszą: - Ddni.eśieriią : amerykań­
skie o ■ katastrofalnym orkanie.,' który 

: przez pięć dni szalał nad wyspami In- 
iijd. zachodnich: i. Florydą, dowodzą, źe 
była to katastrofa, -o' rozmiarach: nie 
pamiętanych 'od- szeregu lat.-.'-Szkody 
na wyspie. Pórtprico Sięgają ,100 mil;, 
dolarów. Polową d:wu milionowej lud­
ności wyspy jest bez dachy nad: gło­
wą. Kilkaset - tysięcy ludzi . skazanych 
jest na śmierć głodową, gdyż od 
trzech dni. nie mają żadnego pożywie­
nia. Wsk u tek zniszczenia w sz.ełkich. u - 
rządzeń hygjenicżnyeh oraz ..sanitar­
nych grozi: zaraza. Ilość , zabitych do­
chodzi tysiąca ludzi. Na francuskiej 
wyspie Bois de .Lupa zginęło 300 osób 
na wyspach należących do Anglii 550. 
Na Florydzie .dwie osoby. Jedną ze 

* szkól w Boyntou w zachodniej części 
Palmę Beach orkan zburzył grzebiąc, 
pod jej gruzami 40 osób.

No wy Jork. 18 września. (A W ) Sza­
lejący na przestrzeni około 3 tys. kim. 
huragan, pociągnął za, sobą ogółem 700 
ofiar w  ludziach. Huragan posuwa się 
w  dalszym ciągu w  kierunkti półnoono- 
wischodnim. Połączeń telegraficznych 
ze zrószczenemi miejscowościami nie 
zdołano dotsdaczas ■ - przywr ódci tak że 
rozmiaru szkód nie można ustaHć.

' . pagfcp* .
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SAMORZĄD s o c j a l is t y c z n y .

■W „Rlobotniiku" czyhamy:
W  drugim Sejmie Rzeczypospolitej uczy­

niona była próba dźwignięcia fundamentów 
pod trwały ustrój samorządowy Rząd — 
z przyczyn, których i dzisiaj jeszcze zro­
zumieć niepodobna — złamał tę próbę słyn 
nerni odroczeniami sesji. Żądania, by orga­
nizacja samorządu Kongresówki została 
tymczasowo rozciągnięta na województwa 
Małopolski, nie przyjął. Wybrał komiczną, 
ale i tragiczną zarazem parodję- „kurialną1'.

Tych .kilka uwag maluje dostatecznie 
chyba warunki, w  'jakich pracował i pra­
cuje samorząd polski wogóle, te mb ar dziej 
zaś trudne dla samorządu socjalistycznego.

Dlatego Polska Partja Socjalistyczna ma 
prawo spoglądać z zasłużoną dumą na prze 
bytą ,drogę. I chodzi tu nietylko o wspa­
niały rezultat licznych wyborów do Rad 
Miejskich. a ostatnio i do Rad Gminnych 
na w si Rzeczą równie ważną jest, że po­
wstało już w  Polsce liczne stosunkowo gro 
no socj alistó w-d ział aczy samorządowych, 
którzy poświęcili, się całkowicie tej dzie­
dzinie pracy, nabrali doświadczena. odbyli 
nieraz stu oj a teoretyczne i ’ porównawcze, 
którzy r— nadewszystko —  umiłowali ser­
decznie warsztat wysiłku ..socjalistycznego 
w samorządzie. ■

ZJEDNOCZENIE OROAiNIZACYJ 
ROLNICZYCH.

(Warszawska „Gazeta Poraona" pi­
sze :

Centralne Tow, Rolnicze, jak wiadomo,
■ uchodziło dotychczas za twierdzę „ende­
cji", zaś Centr. Związek Kółek Rolniczych 
— za r domenę wpływów „Wyzwolenia". 
Wreszcie „Piast" ulokował się w  Małopol- 
skiem. Tow. Rolniczem.

Stosunki te były w  dawnym zaborze ro­
syjskim dziedzictwem niewoli: skrępowane 
więzami policyjnymi życie polityczne, nie 
mogąc rozwijać się normalnie, szukało su- 
rogiatów w  organizacjach* społecznych i fa 
chowych. Doprowadziło to do absurdalnej 
sytuacji: Kółka rolnicze jedne były „en­
deckie", inne: „wyzwoleńcze". Stąd wnio­
sek, że buhaje i knury rozpłodowe, sie- 
wniki i pługi zaczęły w  świadomości za­
pałach partyjników, dzielić się na „endee 
kie" i „wyzwoleńcze". W  tyra stanie rze­
czy nastąpiła interwencja Rządu, który pod 
groźbą cofnięcia subwencji ze strony skar­
bu, zmusił organizacje rolnicze do pozby­
cia się zbyt jaskrawo zaangażowanych w 
polityce prowodyrów. , . ..

Dalszym krokiem ku uzdrowieniu tych 
stosunków miało być zjednoczenie organi­
zacji rolniczych.

^ stąp iło  ono w  Małopolsce Na terenie 
b. Zaboru rosyjskiego natomiast akcja ta 
spotyka się jeszcze nadal ze strony tracą­
cych grunt pod nogami „partyjników" z ob 
strukcją. - * * *

„Robotnik" zwalcza unifikację orga-
ntizaicyij rotóćzyali pisząc: .■■■'■

„Koncepcja pp. Fud akowskiego i Przed­
pełskiego, koncepcja „wspólnych interesów 
gospodarczych" wielkiego i drobnego rol­
nictwa w  ramach dzisiejszego, zacofanego 
społecznie, gospodarczo i kulturalnie — 
ustroju rolnego Rzeczypospolitej to albo 
naiwną utopja. spóźniona, o dobre lat o- 
slemdziesiąt, albo świadoma własny ch in­
teresów klasowych polityka wielkiej wła­
sności rolnej, zmierzająca do zasypania 
reformy rolnej lotnym piascczkiem egoizmu 
„stanowego" agrarjuszy.

Och. nie „politykierzy" partyjni prze­
szkodzili „genialnemu posunięciu" p. Przed 
pełśkiego; przeszkodził mu fakt obiekty­
wny, polegający na tym, że. interesy gospo 
darcze Rzeczypospolitej Polskiej, ż,e potrze­
by. społeczno-gospodarcze proletariatu rol­
nego i drobnego rolnictwa nie mają nic 
wspólnego z hasłem „jednolitego frontu 
rolniczego", tak samo, jak niema z  nim nic 
wspólnego ideologia różnych klas i grup 
społecznych tvsi polskiej.

Kwestię rólną trzeba' rozwiązać; niepo­
dobna jej „zamazywać" ani leczyć mdłym 
plasterkiem angielskim „solidaryzmu"..

„Głos Prawdy“ ogłasza wywiad 
swego specjalnego korespondenta 4 
przei wódniiozącym komisji spraw . za­
granicznych francuski ej izby • deputo­
wanych p. - Mon tigny, który . oświad­
czył

— Co dc sprawy bezpieczeństwa,, to e«? 
wakuacją pierwsz.fi strefy i zniesienie kon 
troll międzysojusznicze; byty równozna­
czne z wystawieniem Niemcom zupełnego 
pokwitowania. Pozostaje jedynie dio uregti 
lowania kwestja celowego i owocnego w y 
konywania- prawa inwestygacji, jakie przy 
sługiwać będzie Lidze- Narodów. Kwestja 
ta zdaje się być łatwą do rozstrzygnięcia 
a jednocześnie ułatwić -powinna Rzeszy 
wypłacalność. — Co do sprawy odszko­
dowań natomiast trudno, powiedzieć, by 
państwa sojusznicze miały dostateczne 
gwarancje dopóty, dopóki plan Dayesa nie 
zostanie skomercjalizowany, co nie mioże 
nastąpić przed doniosłem! negocjacjami 
międzysojusznicze mi, prze widy wauemi na 
rok 1929, po dokonanym wyborze na sta* 
•nasfigkfó prezydenta .„.Stanów: Zjednoczo­

nych, —  Sądzę też, że ze względów po- \ 
wyższych państwa sojusznicze nie mogą : 
dokonać ewakuacji trzeciej strefy. — Są­
dzę natomiast, że byłoby rzeczą wskaza­
ną rozważenie sprawy ewakuacji drugiej 
strefy, przewidzianej na styczeń rok 1930 
Należałoby przytem wziąć pod uwagę w y 
nik wyborów niemieckich oraz gwarancje,

' jakie .daje"nam całokształt paktów, ostatnio 
podpisanych, a wreszcie odszkodowania, 
pochodzące ze ścisłego wykonania planu 
Dayesa.

PodkręśKć trzeba przecież, że Niemcy 
popełniły poważny błąd psychologiczny, 
wysuwając mianowicie sprawę „Anschlus- 
su" na światło dzienne.

Go do Polski, to ta z całym spokojem po­
winna obserwować wytyczne francuskich 
partyj lewicowych, dążących do zbliżenia 
francusko-niemieekiego, pojmowane jest 
ono bowiem jedynie wespół z  Anglją jak i 
z naszymi sojusznikami, z Europy.' Cen­
tralnej.

ZNAMIENNA MOWA WOJE W, GRAŻYŃSKIEGO NA ZJEŻDZIE OBROŃ­
CÓW ŚLĄSKA.

W  niedzielę 16 września obradował 
w, Katowicach 8 walny zjazd delega­
tów Zwtiązku Powstańców Śląskich, 
który stał się nietylko olbrzymią ma­
nifestacją polskości tej dzielnicy, ale 
był także • krzepiącym objawem' akty­
wności w  współezesnem życiu pol- 
skiem tych bohaterskich bezintereso­
wnych w służbie dla narodu i państwa 
czynników, które coraz widoczniej na 
całym obszarze ziem polskich zaczy­
nają zastępować zbankrutowane partje 
'i mafje polityczne.

Zjazd, który został licznie obesłany 
przez powstańców, po wyborze nowe­
go zarządu z p. Korukem na czele i 
uchwaleniu szeregu rzeczowych rezo- 
lucyj — wysłuchał przemówienia wo­
jewody Grażyńskiego, z którego bar­
dzo charakterystyczne ustępy cytuje­
my:

Stwierdzam tu pozytywnie, że ’ po­
wstaniec po jego ofiarnem poświęce­
niu się dla sprawy polskiej, nie spotkał 
się ze strony organizacyj społecznych 
z żadną sympatią, lecz przeciwnie był 
■przez nie ścigany, a niektórzy działacze 
polityczni zwykli byli traktować po­
wstańców jako pospolitych bandytów. 
Ja wspólnie z Wami znosiłem te ataki 
i zarzuty, stojąc niezachwianie przy 
naszej idei, przy naszym dorobku po­
wstańczym, który jako wykwit duszy 
G. Śląska .stanowił wątek tradycji po-. 
wstańczej ludu polskiego. Wyście to 
'swoim czynem zbrojnym zdobyli tą 
prastarą ziemie piastowską dla Polski! 
W y jesteście „rdzeniem polskiego na­
rodu fta Śląsku" i stosownie do tego 
musicie przeniknąć wszędzie, gdzie 
tylko ogniskuje się życie polskie. Mu­
sicie przygotować się do twórczej pra­
cy we; wszystkich gałęziach życia go­
spodarczego, społecznego i państwo­
wego. Musicie współdziałać z władza­
mi administracyjnemi we wszystkich 
ważniejszych zagadnieniach spolecz- ; 
no-gospodarczych na tym terenie. Zie­
mia ta była przez wieki całe tere­
nem eksploatacji narodowej, nasiąkła 
rożnem i miazmiatąnni germamzmu i r 
zdrady, momenty, które jeszcze teraz j 
się przejawiają bardzo ujemni a. Wa- 
szem więc zadaniem będzie podjąć e- *

nergiczną walkę . z temi przejawami 
przez żywą propagandę ducha pol­
skiego we wszystkich zakątkach tej 
ziemi. Musicine wysoko dzierżyć sztan 
dary durny narodowej i propagować 
ją wśród dzieci, bo gdy one będą tą 
naszą dumą narodową przejęte, to nic 
polskości tu zwalczyć nie zdoła.

Związek Powstańców Śląskich nie 
jest związkiem weteranów lub czemś 
podobnem, lecz Organizacją państwo- 
wo-twórczą, dlatego też działalność 
jego musi obejmować całokształt życia 
społeczno - politycznego na Śląsku i 
nie może udać się wyeliminować z ży­
cia społecznego przez inne partyjno - 
polityczne Organizacje, które z żywot­
nych postulatów ludu śląskiego czynią 
zazwyczaj przedmiot targów między- 
partyjnych. Związek Powstańców 
Śląskich musi zatem być tą siłą społe­
czno - polityczną, która ma się przy­
czynić do układania programu polity­
cznego Województwa i ja jako woje­
woda mam tą siłę zużytkować jako 
swoje oparcie. Nazwałem Was „rdze­
niem moralnym tńt społeczeństwa", 
więc chcę wierzyć, że będziecie go­
dnie służyć interesom całego Narodu i 
dochowacie wiary idei naszej w . walce 
o dobro państwa, jak w okresie kon­
spiracji, kiedy to ku zdziwieniu na­
szych wrogów nie zagnieździła się 
wśród. Was zdrada’, gdyż z .pośród 
56 tysięcy riielega! nie' zorganizowa- 
nych powstańców, wszyscy jak jeden 
mąż stawiliście się na wezwanie z bro­
nią w ręku do walki.

W  końcu poruszę jeszcze sprawę w y­
borów do Sejmu. W  okresie wyborów 
wykazaliście tą świadomość i spręży-; 
stość organizacyjną, $zięki której nasz 
stan posiadania politycznego odpowie­
dnio wzrósł, przeprowadzając swoich 
kandydatów do Sejmu i Senatu. Spo­
dziewam się, że przy akcji wyborczej 
•do Sejmu Śląskiego głos Wasz bar­
dziej zaważy na szali i że przeprowa­
dzimy do Sejmu tegou prawdziwą pol­
ską, powstańczą większość, która bę­
dzie naprawdę bronić li tylko intere­
sów państwa i społeczeństwa polskie­
go na Śląsku. ^

m w i w  wmmmmmmm

(Telefonem od -naszego korespondenta).

Warszawa.. 18 września. (G) W  Płoc- 
.• ku rozpoczął się dziś proces przeciwko 
arcybiskupowi mariawickiemu Janowi 
Marji Kowalskiemu, oskarżonemu o po-
• pełnienie przekroczeń z airt 513, 514 i 
515 uk. Wszystkie te trzy artykuły 
przewidują kary za czyny lubieżne, 
przyczem pierwszy z tych artykułów 
przewiduje karę za czyny lubieżne z 
nielefnienii.

Wedle aktu oskarżenia stroną poszko 
dowaną były tu wychowanki klasztoru 
Marjawiteki od których Kowalski miał 
żądać uległości. Stąd ostrzejsza kwali­
fikacja prawna imputowanych mu czy­
nów. gdyż orzeczenie Sądu Najwyższe­
go głosi, iż podmiotem może być tu ka­
żda osoba, mająca jakąkolwiek władzę 
nad pokrzywdzonym i pozostająca w  
takim do niego stosunku, który pozwala 
jej wykorzystać swoje stanowisko i 
wpływać na poszkodowanego oraz je­
go nieświadomość lub słabość.

Sąd uznał za właściwe odczytać akt 
oskarżenia publicznie, a tajność rozpra­

w y sądowej prowadzić jedynie na czas 
■ przesłuchiwania poszkodowanych dzie­
wcząt.

Sprawa przeciwko Kowalskiemu roz­
poczęła się od tego, że w  r. 1936 przy­
jechała do Płocka niejaka p. Osinowa, 
w  celu odwiedzenia dzieci swoich, bę­
dących w  klasztorze mariawickim na 
wychowaniu. Przed Osinową zaczęła 
skarżyć się jej córka, z której Kowalski 
zrobił swoją kochankę, i błagała mat­
kę, by ją z klasztoru zabrała. Interwen­
cja u starosty me odniosła żadnego sku 
tku i wtedy Osinowa udała się do pro­
kuratora. Wszczęte śledztwo dało obfi­
ty materiał, charakteryzujący stan oby­
czajności w  klasztorze mariawickim.

Kowalski specjalną sympatią darzył 
dziewczynki małoletnie. Z  pośród w y ­
chowanek klasztoru wybrał 12 dziew­
cząt, wyuczył je grać na mandolinie i 
kazał sobie przygrywać, gdy wieczo­
rem leżał w  łóżku, a potem zmuszał 
dzieci do pieszczot. Te całonocne orgje 
znane były; .w: klasztorze pod nazwą

„adoracji nocnych". Kowalski Opowia­
dał dziewczątom, że założył kościół 
miłości, a przełożona dziewcząt, żona 
Kowalskiego, zachęcała dziewczęta, 
aby nie opierały się arcybiskupowi, 
gdyż przez to dostąpią- łaski bożej. Wj 
zakładzie ładne i bogate dziewczęte by­
ły  wyróżniane i dobrze karmione, 
brzydsze zaś gorzej. Do klasztoru za­
sadniczo przyjmowano tylko kobiety, 
ładne. Śledztwo stwierdziło, że Kowal­
ski wyklęty został z katolicyzmu za 
zboczenie erotyczne.

W  związku z procesem przybył do 
Płocka naczelny prokurator warszaw­
skiego Sądu Apelac.,. Rudnicki i prezes 
Supiński. Przybyli również przedstawi 
-ciele MSW. i województwa warszaw­
skiego. Rozprawie przewodniczy sę­
dzia Momentowicz.; Bronią 3, adwokaci 
z p. Śmiarowskim na czele. Oskarża 
prokurator Rogowski. Już - wczesnym 
rankiem przez wszystkie rogatki miej­
skie p o ję ły  zdążać przed gmach sądu 
okręg,, -długie sznury bryczek w ło­
ściańskich, wiozące wyznawców ma- 
rjawityzinu. W  kuluarach sądowych 
mnóstwo sióstr i duchownych maria­
wickich.

O godz, H ‘20 rozpoczął się proces. 
Po zbadaniu listy świadków stwierdzo 
no, iż na rozprawę nie stawiło się 
20 świadków oskarżenia. Z przesłu­
chania oskarżonego Kowalskiego w y ­
nika, że karany był swego czasu za 
bluźnierstwo przeciwko kościołowi ka­
tolickiemu.

(Telefonem od naszego korespondenta 3

Warszawa, 18 września (zo:.) W  dniu 
dzisiejszym rozpoczęła się w  wojsko-' 

. wyni sądzie rozpra wa 12 oficerów, o- 
skarżonych o nadużycia w  związku z 
pełnieniem przez nich obowiązków 
wojskowych w Instytucie geogra fa - 
cym. Na ławie oskarżonych zasiadają: 
kapitan Tarkowski, por. Solecki, emer. 
pułkownik Jaworski, emerytowany 
major. Chuntech, porucznik Garęzyński. 
emeryt, pułk. Makowski, emeryt, maj. 
WyrozLiinski, emeryt, kapitan Moraw­
ski, kapitan Robrowski,. emeryt. chor. 
Balicki, por. Tahn, por. Zgorzelski. 
emeryt, podpułk. Jaworski, por. Gaduł 
skj, em eryt major Wyczalkowski. ma­
jor Wady Ho, emeryt, podpułk.. Walc- 
r o wski, emeryt, major - Kmynie wicz.

Wszyscy odpowiadają z wolnej sto­
py. Cały dzień dzisiejszy poświęcony 
był odczytywaniu aktu oskarżenia. — 
Przewodniczy Rozprawie pułk. Ra­
czyński. ..

PAŃSTW OW A LOTERJA KLASOWA

Warszawa. 18 września. (AW ) W  11 
dniu ciągnienia 5 klasy Loterii Państw, 
padły główne wygrane na nasi. n-ry:

10.000 z l  nr. 30674 89494 114238.
5.000 zł. nr. 7367 15183 63689 109070 

110664.
3.000 zł. nr. 100013.
2.000 zł. nr. 10759 37171 390S6 54045 

99368 128359 138974 150932. /
1.000 zł. nr. 7662 9548 i 2366 164§5 

21203 30923 42046 55476 74303 75917 
91781 97057 99466 100151 103869 104013 
107689 110767 117250 125923 131871.

POGODA NA ŚRODĘ,

Warszawa. 18 września. (Tel. w ł )  
Komunikat Instytutu Meteorologicznego 
w  Warszawie. Prawdopodobny prze­
bieg pogody w  dniu 19 bm.: ^Na ogół 
pogodnie, ciepło i cicho. Rankiem tylko 
miejscami nieco mglisto, a na południu 
kraju chmurno.

—■— ■' ■ 11 , 1

PODZIĘKOWANIE.
JWP. Tadeuszowi Zabiega, dr. Fi­

zykowi miasta Doliny woj. stanisła- 
wowskiego, za wyleczenie naszej cór­
ki Ireny Regnerowej z ciężkiej choro­
by popołogowej, zakażenia oraz za 
pełną poświęcenia pracę j  opiekę skła 
damy tą drogą serdeczne podziękowa­
nie i wyrazy głębokiej wdzięczności.

Dolina, 14 września 1928.
9573 Bind&DWiS*
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rSEgłos si ca łym  śrojeeie.
Porozumienie francusko-angielskie w 
bwłetle głosów zagranicznych. —  W  
jaki sposób doszło do zawarcia porożu, 
mienia? — Wyolbrzymianie znaczenia 

nowego sojuszu.

Już_ dawno żadne wydarzenie polity 
czne nie wywołało w całym świeoie 
takiegp rozgłosu, — jak zawarte nie- 
dawjip porozumienie morskie pomiędzy 
: Francja a Anglią. W e wszystkich nie­
mal kołach politycznych toczy się na 
(en temat bezustanna dyskusja, słyszy
się najróżnorodniejsze komentarze, __
głoszone są zdania, które w różnora- 
Lej formie starają się uwypuklić ol? 
brzymie znaczenie tego nowego soju­
szu. Stan ten nai&ilniei ujawnia się na 
iamach prasy światowej. Z dnia na 
dzień mnożą, się rozmaitego kalibru ar- 

. tykuły. które zależnie od orientacji i 
. stanowiska politycznego malują ostab 

nie przymierze francusko-angielskie ja. 
ko akt niezwykle doniosły w  stosun­
kach politycznych Europy, oraz jako 
iiqwą, wzmocnioną . ententę Francji k 
Anglii, wprowadzającą w  dotycheza;so: 
A'a: konstelacje polityczna Europy bar 
dzo poważne zmiany.

Aby jednak wyrobić sobie zdanie co 
do istotnego stanu rzeczy, warto- z as ta 

'.mcMć się, jak się przedstawia cała 
sprawa w świetle obiektywnych da­
nych. Otóż pp zakończeniu wojny świa 
to.wej. stosunki francusko-angielskie nie 
należały bynajmniej do zbyt harmonij­
nych i jednolitych. Na tle rozbieżności1 
celów' politycznych zaznaczała się nie­
kiedy pomiędzy Francją a Anglią silna 
różnica zdam, która niejednokrotnie do 
prowadzała do zd a tn ych  starć na te-, 
renie międzynarodowym. Pochodziło 

: fo stąd, że Anglja wierna swej zasadzie, 
głoszącej, że niebezplecziiem dla Anglii 
jest tworzenie się w Europie zbyt sil­
nego i ..zbyt wpływowego mocarstwa 
lodowego, starała się paraliżować za­
biegi Francji około zbyt silnego* ugrun"| 
towania wpływów francuskich w  Eu­
ropie.

I w myśl tej tezy Anglja skierowała 
silniejszą uwagę w stronę Włoch i 

przez popieranie interesów ekspansyw 
nych Włoch chciała z imperium Musso- 
łiniego stworzyć przeciwwagę dla Fran 
eh. Również i na innych frontach poli­
tycznych, a zwłaszcza na Wschodzie i 
południu Europy, oraz na terenach ko­
lonii w  Azdi uwidaczniała sie ta oriem 
tacja angielskich polityków.

Im bardziej jednak normowały się 
stosunki powojenne, tern silniejr uwida­
czniać zaczęły się w  Anglii pewne nie­
korzystne einiany, które dla dotychcza 
sowej polityki angielskich mężów sta­
nu nie Pozostawały bez znaczenia., I 
tak w  pierwszym . rzędzie poczuła się 
Anglja zagrożoną, przez Stany Zjedno­
czone, które uzupełniwszy silnie swą 
.flotę, stawały, się coraz groźniejszym 

; konkurr—item dotychczasowej hegemo­
nii Anglii,na morzu.. Nadążyć zbroje­
niom Ameryki Anglja ze względu na 
swój nie dość pomyślny stan 
gospodarczy 5 finansowy nie mo­
gła. I t o . było powodem, dla którego 
Anglja szukać musiała nowego oparcia 
w dotychczasowej swej polityce. P rzy­
jaźń Angljj z, Włochami st,ała sie dla 
rządu angielskiego mniej korzystną, al­
bowiem Włosi' zbyt wiele 0d Anglii 
żądali, a zbyt mało w zamian dawali.

I oto w takiej atmosferze nadeszła 
wiadomość o porozumieniu morskieni 
Anglji i Francji. W  całym świecie po­
litycznym zawrzało. Przedew&zyst- 
kiem zaś w Ameryce i we Włoszech, 
które najbardziej nowem przymierzem 
tostały dotknięte. Również i dla Nie­
miec, które dotąd stale wygrywały 
nieporozumienia francusko-angielskie 

dla siebie, — wzmocnienie ententy fran 
cusko-angielskiej było niezbyt miłem. 
Nic tedy dziwnego, że poruszenie jest

wielkie. Padać zaczęły glosy, które j 
stwierdzają,/ że porozumienie.: Anglji i ! 
'Francji H oży 'z  jędnei strony flotę an- f  
gielsk^-francuska we wspólny blok | 
przed wstawiający się dążeniom Sta- i: 
nów Zjednoczonych, — z drugiej zaś * 
strony. wiąże Anglję do popierania in­
teresów francuskich na kontynencie 
europejskim. Takie rozwiązanie nie ino 
że być oczywiście ani w Stanach Zje­
dnoczonych, ani tem mniej we W ło­
szech oraz: w  Niemczech mile widziane.
I stąd też zaniepokojenie.

Sprawa ta nie schodzi do dziś dnia 
z porządku dziennego głosów, polity­
cznych. W  najdrobniejszych posunię­

ciach ną terenie międzynarodowym wi 
dzą ■ zainteresowane czynniki politycz­
ne wpływ nowego sojuszu francusko- 
angielskiego i każdy ważniejszy krok 
łączą z tą sprawą.

W  odpowiedzi na te glosy koła pa­
ryskie i londyńskie zachowują się z re­
zerwą, Ciągle powtarzane są oficjalne 
wiadomości, stwierdzające, że układ 
francusko-angielski niema żadnego po­
ważniejszego znaczenia i że dotyczy 
tylko sprawy uregulowania. zbrojeń na 
morzu. — W  najbliższych dniach uka­
zać ma się . też oficjalne ogłoszenie za­
wartego porozumienia, które ten cha­
rakter sojuszu francusko-angielskiego

ma silnie uwydatnić. Czy zdoła to $e-
dnak wprowadzić uspokojenie wśród 
zainteresowanych czynników politycz­
n y c h — jest bardzo wątpliwem. Cel 
nowej ententy franc usko-an giełskiieij — 
słyszy sie wśród tych kół zdania — 
jest zbyt jasny. by. oficjalne ogłosze­
nie porozumienia, które napewne za 
Wiera w  sobie i tajne klauzule mo­
gło wyjaśnić naprężoną sytuację. — A 
Więc rozgłos i uwagi na .temat nowego 
aliansu francusko-angielskiego nie o- 
słabną i nadal stanowić , będą .główną 
atrakcję w międzynarodowe^ życiu 
politycznem. W ł — Les,

Bram
*******

przeciw
Organ Unda „Diło“  propaguje prawosławie.

Z powodu znanego zajścia w cer- 
j kwi w Samborze prasa ruska, a spe­

cjalnie „Diło“ , żywo zajmuje się za­
gadnieniem rozszerzania się w . Mało- 
polsće, a specjalnie na Łemkowszczy- 
żnie, prawosławia, które — jak twier­
dzi „Diło" — „nie byłoby dla nas stra- 
sznem, gdyby nie to, że znajduje się 
ono pod sztandarem moskalofilskim i 
że z prawosławiem szerzy się ten sta 
ry przedwojenny moskalofMizrn. z któ­
rym tak zawzięcie .walczyliśmy**. Ró­
wnocześnie zamieszcza artykuł dra 

' Andrzeja Czajkowskiego, określający 
stosunek „Ukraińców'* do prawosła­
wia. Po stwierdzeniu na wstępie, że 
dla przywódców ruchu moskalofilskie- 
gó ważniejszą jest rusyfikacja, niż pra 
woslawie, które w tym pochodzie 
wpływów rosyjskich gra tylko rolę 
dekoracyjną — autor zapewnia dalej, 
że „tak jest jednak tylko u prowody­
rów tego ruchu, bo pro żeli ci prawo­
sławia. kierują się innymi religijnymi 
motywami, przypuszczając, że gdy za 
mierzą się zlikwidować unię, gdy nasz 
obrządek latynizuje się, to w obrządku 
prawosławnym, zostaje wszystko po 
dawnemu i tam powinien przejść ka­
żdy, . kto kocha swoją cerkiew i swój 
Obrządek. Cerkiew prawosławna nie 
tylko gwarantuje im czystość obrzą­
dku, ale także chroni ich przed polo-, 
nizacją, bo zlikwidowana unja dopro­
wadzi. naród , nietylko t do przejścia na 
wiąre rzymską, lecz i. polonizuje go.

Że te obawy, nie są bezpodstawne, 
widzieliśmy na Chełmszczyżnie i Pod 
lasiu. Tam latynizacja doszła do go­
dzinek, li ta n i j, or ganów, wy r zucania 
ikonostasów, a „oporni", którzy po ska 
sowaniu unfi przez Rosję nie chcieli 
przejść na prawosławie i byli tajnymi 
katolikami, po wydaniu ustawy tole­
rancyjnej przeszli na obrządek łaciński 
'i przepadli dia narodu ukraińskiego.

„Diło" i „Nowyj Czas“ wzywają do 
walki z prawosławiem. Lecz trzeba 
tó tak rozumieć, że nie prawosławie 
musimy zwalczać, a rusofilizm. Pra­
wosławni ukraińcy byli i będą naszy­
mi braćmi i nie śmiemy pod. groźbą 
zagłady narodowej zwalczać prawo­
sławnych z powodu tego, że ich do­
gmaty są inne od naszych.

Bo u - każdego Ukraińca, któremu du 
bro Ukrainy leży na sercu, którego 
ideałem jest zjednoczona, niezależna 
Ukraina, na pierwszem miejscu powi­
nien stać nacjonalizm ukraiński, a na. j 
drugiern zaś •wyznanie religijne. i 

Broń Boże, ażebyśmy robili inaczej, I 
ażeby dogmaty wytworzyły z narodu ; 
ukraińskiego, dwa odrębne narody, a- 
żeby międz-y nami doszło do teg^, co 
.między Serbami' i Chorwatami. W te­
dy my, Ukraińcy zachodni, iiapewno 
przepadlibyśmy i rozpłynęli się przez 
kościół rzymski w boiskiem morzu.

My na ziemiach zachoduio-ukrairi- 
skich mamy zwalczać prawosławie 
tylko poza tą granicą, gdzie zaczyna 
się rusyfikacja. Nasza walka musi o- , 
graniczyć się do paraliżowania moska i 
lofiłizmu w cerkwi prawosławnej.

W  tej walce najwięcej pomogłaby 
nam nasza hierarchia, gdyby niektórzy 
jej członkowie przestali latyńizować 
nasza cerkiew, gdyby odwołali i to,

i co dotąd w  tym kierunku zrobiono, 
gdyby dbali o czystość naszego obrzą 
dku i o zupełną ukrainizację nabożeń­
stwa. Tem samem wyrwaliby z rąk 
propagatorów prawosławia najważ­
niejszą broń propagandy.

Ale tego oni nie zrobią. Bo gdy 
Rzym zadecydował, że unja jest dla 
niego niepotrzebna, że nie można roz­
szerzyć unji po-za kordon sokalski, a 
niektórzy członkowie wzięli się do ni­
szczenia bizantynizmu w  naszej cer­
kwi, to na ich pomoc absolutnie niema 
co liczyć. A Rzym, choć wie. że od 
czasu gwałtownego latynizowauia cer 
kwi unickiej i od zaprowadzenia celi­
batu zaczęło szerzyć się sekciarstwo 
i prawosławie, nic sobie z tego nie 
robi. Część unitów odpadnie do sek- 
ciarzy, część przejdzie na prawosła­
wie, ale gros stanie się przecież rze­
czywistymi katolikami przeszedłszy 
do koścjofa rzymsko-katolickiego. Ta­
ki sam pogląd na tę sprawę ma i rząd 
polski. Polska osiągnie obok tego je- 
szeże inne cele i cerkwie i majątki cer 
kiewne w tych gminach unickich, 
gdzie wszyscy odpadliby od . unji, w y­
drze się z rąk Ukraińców, a ci którzy 
zostaną przy katclicyźmie i zamienią 
się na rzymskich katolików staną się 

. równocześnie Polakami i w ten sposób 
zniknie pytanie „kresowe*'.

Czyż to jest tajemnicą, że koryfeu­
sze naszej cerkwi unickiej zwalczali za 
Markjana Szaszkiewicza ruch narodo­
w y wśród Ukraińców galicyjskich? 
Nikt inny tylko cenzura św. Jura pro- 
skrybowała Rusałkę dniestrową. Nikt 
inny tylko nasi pasterze pisali swoje 
currendy po polsku, a księża po cer­
kwiach mówili polskie kazania, w do­
mu zaś używali języka polskiego.

Czyż mogły uświadomić narodowo 
masę ukraińską te ordynariaty uni­
ckie, które do niedawna pisały swoje 
currendy itp. żargonem i trzymały się 
„pisowni etymologicznej", albo ci oj­
cowie duchowni, którzy bali się fone­
tyki jak djabła, a Ukraińców nazywali 
„ukraińczykami", kuliszami. albo ci 
ojcowie Bazylianie, o których z takim 
pietyzmem wspominają polscy pisarze 
historyczni.

Cerkiew unicka nie uświadomiła lu­
du pod względem narodowym. Cęr- 
kiew unicka nie nauczyła go, że jest 
ort ukraińskim, częścią wielkiego naro­
du ukraińskiego. W  tej cerkwi uwa­
żał on siebie za rusnaka, bojka, leuika. 
rustna. Dopiero gdy naród uświadomi! 
się poza cerkwią, poznał kim jest, 
wtedy wpłynął na cerkiew w* ten spo­
sób, że musiała ona ukrainizować się 
i stała, się tem. czeni jest teraz.

Ale tej ukrainizacji daleko jeszcze 
do przeprowadzenia dzieła do końca. 
Całe nasze nabożeństwo pozostało i 
dotąd matową niezrozumiałą cerkiew- 
szczyzną z moskiewskim nagłosem 
(imia, caria, molkn, pomolim sia itp.?. 
Hierarchia uczyniła’ z tego taką twier­
dzę, że musimy ją zdobywać siłnemi 
atakami, zanim zdobędziemy ją cał­
kiem.

Gdy rozeszła się pogłoska, te ser­
deczny moskal, wróg wszystkiego, co 
ukraińskie, metropolita Djonizy chce 
ukrainizować prawosławną cerkiew

autokefaliczną w Polsce, - propagatorzy 
prawosławia w Galicji oświadczyli, że 
oni nie chcą pracować ■ dla ukraińskie-; 
go prawosławia.

Ale my możemy wiele zrobić w tym 
kierunku, aby to pra w osławię nie by­
ło szkodliwem' dla narodu ukraińskie­
go. Trzeba starać się, aby to prawo­
sławie stało się narodowo ukraińskiem 
Wtedy nie będzie ono dla nas niebez- 
piecznem, przeciwnie może ono przy­
czynić się do konsolidacji, do zjedno­
czenia Ukraińców po obu stronach 
Zbrucza i na polu cterkiewnem.

Nie znajac stosunków miejscowych 
tam, gdzie rozszerza się prawosławie, 
nie. mogę wyobrazić sobie, jak to prze 
prowadzić. Wiem tylko, że gałąź łem­
kowska narodu ukraińskiego jest go- 
dna podziwu ze względu na swoją 
sprzeczność i twardość, zfe Względu 
na przywiązanie do wszystkiego, co 
rodzime. Polacy nie zdobyli na. niej 
dotąd niczego. Łemkowie mimo wro­
gich wysiłków nie rozpłynęli się w 
pólskiem. otaczającem ich morzu. — 
Wśród takiego ludu można wiele zro­
bić,  ̂ uświadomiwszy go narodowo. 
Gdyby tam zjawił, się jakiś narodowo 
uświadomiony ksiądz ukraiński i od­
prawił Łemkom tu i tam nabożeństwo 
prawosławne po ukraińsku i rozwinął 
przed nimi wspaniałe piękno wscho­
dniego nabożeństwa, to sądzę, że to 
miałoby wielki wpływ na nich/ Jeżeli 
wśród baptystów ukraińskich, którzy 
dotąd posługiwali się Wyłącznie mo­
skiewską literaturą religijna, ewange­
licka gazeta ukraińska „Wiara i Na­
uka" przyczyniła się' do rozszerzenia 
ukraińskiego pisma świętego i w y­
parła i wypiera literaturę moskiewska, 
to przez .odpowiednią propagandę 
wśród Łemków można osiągnąć to 
samo. Łemkowie są zamroczeni ino-, 
skaiofllizmem, iiieuświadoniteni naro­
dowo, lecz przywiązani dziecięco do 
swojej cerkwi. My nie mając swojego 
państwa, nie będziemy mogli inaczej 
uświadomić ich i podejść do nich, jak 
tylko przez cerkiew, która wydaje sic 
im lepsza. Opłaci się spróbować".

' NADESŁANE
(Za tę rubrykę Pr-dak/ńa nie odpowiada.)

PODZIĘKOWANIE.
W mojej straszne; boleści po stracie 

przedwcześnie zgasłej najdroższej Żony i 
najlepszej Matki mych dziatek, doznałem 
ze strony Przełożonych. Kolegów', Przyj.u 
ciół, Znajomych i Organizacji, w których 
śp. Żona pracowała — najszczerszych obg 
w ów szczerego współczucia, prawdziwego 
odczucia mego bólu i najlepszych chęci 
dodania mi otuchy i moralnej podpory 
w mem wieilkiem nieszczęściu —-za co 
wszystko jakoteż za liczny współudział 
w oddaniu ostatniej usługi nieodżałowane) 
pamięci Zmarłej, składam wszystkim naj­
serdeczniejsze „Bóg zaplaćf“ 9573

Dr. Julian Bielański.
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Prot. śpiewu Zofia Kozłowska
p o w r ó c i ł a ,  i ro z p o cz ę ła  lekcje, 
ul Kochanowskiego 21, II. p, 9332n

PAMIĘTAJMY O CELACH I ZADA- 
NIACH TOWARZYSTWA SZKOŁY 

LUDOWEJ.



A.

Pola Negri w obronie 
blondynek.

Od lew n ego  czasu słynna gwiazda 
/ekranu, Pola Negri, dość często pisuje 
felietony. Niedawno napisała ciekawy 
felieton p i: „Gdybym była blondyn­
ką44. Fascynująca brunetka kruszy z 
■temperamentem kopję w obronie blon­
dynek, twierdząc, iż dzieje sie im nie­
słuszna krzywda: „Obwiniają blondyn 
lei o  to, że są niestaranne, mato my­
ślące, apatyczne.. Jest to niesłuszna 
krzywda dla blondynek, Ja osobiście 
lestetn przekonana, że ten niepochle­
bny sąd odnosi się przede wszy słkiem 
do utlenionych' blondynek, które przy. 
pomocy środków kosmetycznych zmie 
niają barwę swych włosów, gdy 
wszystkie inne ich cechy i właściwo­
ści zostają niezmienione. Według nich 
nie można osądzić blondynek. Wszak 
właśnie jasnowłose kobiety są .naj­
skromniejsze, pełne prostoty i szcze­
gólnie zasługują na miłość mężczyzn. 
Niejednokrotnie mają one więcej tem­
peramentu, niż brunetki i zupełnie nie­
słusznie mówi się nieraz, że blondynki, 
są mdłe. Gdybym była blondynką wał 
cżyłabym dotąd, aż obaliłabym ten 
przesąd. Sądzę, że kobieta jasnowło­
sa, aby uwydatnić, swój wdzięk, nnusi 
staranniej pielęgnować swe włosy, 
skórę i cerę, niż kobieta z ciemnemi 
.włokami, gdyż najmniejsze zaniedba­
nie "wyraźnie odbija się na powierzcho 
wności blondynek.

Faktem jest, że blondynki wcześniej 
przekwitają, chodzi więc właśnie o to, 
aby 'kobieta jasnowłosa mogła jak naj­
dłużej zachować swą świeżość. Muszą 
używać więc ruchu i sportów, gdyż 
mają większą, niż brunetki i szatynki 

. skłonność do tycia, a otyłość nie jest 
rzeczą piękną. Nie trzeba również za­
pominać. że o ile jasne włosy są bar­
dzo ładne i mają w sobie, wiele uroku 
i kobiecości, o-tyle jasne brwi i rzęsy 
pozbawiają twarz wyrazu i czynią ja, 
naprawdę mdlą. Powinny wiec blon­
dynki lekko czernić brwi i rzęsy, co 
w zestawieniu z ja.snenii włosami daje 
efektowny kontrast.

Gdybym, była blondynką, unikała­
bym popołudniowego słońca.,, aby uni­
knąć beznadziejnej walki z piegami  ̂ i 
opalenizną. Kobiety jasnowłose powin 
ny przebywać w klimacie chłodniej­
szym, gdyż jasna, delikatna cera zbyt 
słaby opór stawia promieniom słone­
cznym. Gdybym była blondynką nie 
obcinałabym sobie włosów, bo fry­
zura chłopięca nie jest odpowiednia 
dla blondynek. Blondynki muszą bar­
dzo ostrożnie dobierać barwy swych 
ubrań. Im jaśniejszy koloryt, tern wię­
ksza- jest wskazana ostrożność. Po­
winny unikać barw czerwonych i po­
marańczowych. Pięknie za to wyglą­
dają w czarnem. złotem i we wszel­
kich od demach koloru zielonego. Gdy-
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bym była blondynką stałabym się nie­
wątpliwie innym człowiekiem i arty­
stką innego rodzaju. Kiedy grałam rolę 
Joanny d4Arc, w jasnej peruce, mia­
łam wrażenie, jak gdybym przestała 
być sobą, a stałam się istotą o wiele

spokojniejszą i poważniejszą. I to wła 
śnie opanowanie temperamentu stano­
wi ogromnie dodatnią cechę jasnowło­
sych kobiet. Czyni je pewnieiszemi i 
przezorniejszemu w chwilach .niebez­
pieczeństwa44.

ca *Berlin chce być stoik* świata
(Własna służba korespondencyjna).)

Nastroje berlińskie. — Troski i zmartwienia, — Pałac narodów, —• Impre­
zy na miarę amerykańską, — Nawet teatry sadzą się na najbardziej atrak­

cyjne dziwactwa. — Zimny tusz na rozpalone głowy.

Berlin, we wrześniu.
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13'AJERZY KOSSOWSKI,

Ceglany dom.
(Ciąg dalszy).

•*- Mnie się widzi, żs nie. A chciała­
byś co? Ciekawaś?

—  Nie ciekawam. Widziałam go -nie­
dawno.

- r  Gdzie?
—  W  Poznaniu.
— Jeździ tam często, co?
—  Często.
—  Pew n ie , in teresów  ma huk.
— A t  interesy!
— Pewnie. Dwór wielki, gruntu 

moc.. To zboże sprzedać, to do- gospo­
darstwa coś kupić, i zabawić się...

—  A właśnie!
— Lubi sie bawić, co?
—  Lubi.
—  Toć* widać. Oczy ma jak tarki. Za 

takim muszą dziewczęta latać!
—  Może.
— Nie może, nic może, tylko nape- 

fwmx Zośka tak mówi, jakby nie wle-
albo jalkby,była o to. ^a .

Punktem ambicji dzisiejszyełi Ber- 
Imczyków jest stworzenie w  Berlinie 
największego centrum światowego w  
Europie. Uczynić z Berlina największa 
stolicę, kfóraby przewyższała Paryż i 
Londyn, — ą przynajmniej... dorówny­
wała N. Yorkowi — oito główna nuta 
marzeń Berlińczyków. Sadzi się więc 
Berlin na coraz to nowe urządzenia, 
na coraz większe urozmaicenia^ byle 
tylko tempo życia, stolicy niemieckiej 
jak najwydatniej wzmocnić i podnieść 
d-c takich -rozmiarów, któreby z jednej 
strony imponowały całej Europie, — z 
drugiej zaś ściągały uwagę wszyst­
kich tylko... na Ber i im

Cale życie nadsprewansłriei stolicy 
stoi też już o-d dość dawna pod tem ha 
słeni. A więc powstają ną miarę ame­
rykańską zakrojone przedsiębiorstwa, 
których celem jest jak najsilniejsza roz 
budowa życia Berlina i  stworzenie 
atmosfery światowej stolicy, kotłują­
cej potężnym rytmem życia. Czy to 
chodzi o tempo ruchu ulicznego, 
czy też o organizację najrozmaitszego 
sortymentu' lokali rozrywkowych, — 
czy też wreszcie nawet o... reklamę 
świetlną, wszędzie, na każdym kroku, 
w  każdym najdrobniejszym nawet 
szczególe ujawnia się ta dążność prze­
ścignięcia wszystkich innych stolic 1 
chęć nadania Berlinowi; najbardziej 
oryginalnego i pociągając eg,o chara- 
kfeinu.

W  roku bieżącym poczyniony został 
| w  tyim kierunku znowu jeden powa­

żny krok naprzód. Oto w  centrum 
Berlina, na placu Poczdamskim zorga­
nizowane zostało przedsiębiorstwo, 
które stać ma się główną atrakcją Ber 
lina i ma być czetmś tak oryginalnem, 
czego w  innych stolicach napewno 
spotkać nie będzie można. Tak przy­
najmniej przypuszczają BerMazycy. 
P  rzedsi ę b-iost we ni tem fest: „Pałac 
rodów44, który w* ostatnich dniach 
otwarty został w  Berlinie.

,Pałac narodów^.. Sama nazwa mój 
w i już za siebie. W  olbrzymim, 6 pię­
trowym budynku, w którym dô  tej po­
ry mieściły saę biura agencji filmowej

—  Ani to. ani to, tylko nic mnie to 
nie obchodzi.

—  A jakże! nie obchodzi!
—  E, niech Agnieszka ni© plecie. Le­

piej proszę^ herbatę podać i lampę za- 
pakić, bo się chmurzy i wnet ciemno 
będzie.

O! nie pbchodzi jej — mruczała A- 
gurleszka. gdy Zośka wyszła z kuch­
ni. — Jakby cię nie obchodziło,’ tobyś 
nie wiedziała, czy się lubi bawić. —  I 
niewiadomo, jaką drogą doszła Agnie­
szkę do wniosku, że Zośka jest zazdro­
sna: —  Tak, nic innego, tylko jest za­
zdrosna.

Było już dobrze ciemno i deszcz po­
czął padać, gdy Wił deck i odjeżdżał. Ca 
ły czas siedział z Zameyciem i 'dziew­
cząt nie widział: One nie- weszły do 
pokoju ojca, a ojciec \ ich nie wołał. 
Kazka jak siadła., wróciwszy z młyna 
do -rachjmków, tak siedziała do nocy, a 
Zośka gwarzyła pociemku z Józkiem. 
Gd}' jednak ojciec przeprowadzał W il- 
deokiego i głośno żegnał w  ganku, obie 
równocześnie podniosły głow y i zwró­
ciły oczy \v kierunku wylotu sieni. 
Obie słyszały dźwięczne „dobranoc** i 
przestrogę ęnca, by wolno jechał po

„U fy“ otwarte zostały olbrzymie sale 
rozrywkowe, w  których poszczególne 
narody znaleźć mają to wszystką co 
najbardziej jest miłem w  ich ojczyźnie. 
A więc iest tak zwana „sala wiedeń­
ska44 z wszelkiemi urządzeniami, przy­
pominając emi najbardziej znane lokale 
wiedeńskie, z... altanami, prawdzi­
wym „HeurigerenT4, z wiedeńską ku­
chnią i wiedeńskiemi piosenkami...

Dalej następnie „sala hiszpańska4'4. 
Tutaj wiodą prym hiszpańskie tancer­
ki i hiszpańskie gitary... A  wszystko 
oczywiście przy hiszpańskiem winie.

Na następnem piętrze pomieszczona 
została typowa gospoda węgierska. 
Są tam więc nieodstępni cyganie, tan­
cerki, wywijające czardasza, oraz gu­
lasz i... papryka. W ęgry zatem w 
„pełnem wydaniu44...

Z kolei następują: sak dzikich pre­
r i i . zaoceanicznych, dalej „sala ture­
cka45 — oraz wspaniała „sala okolic41 
iiadreńskich“ . Każda z tych sal koń­
czy się widokiem, malującym w  chara 
który styczny sposób okolico, które ma 
imitować.

A wreszcie pod kopułą olbrzymiego 
gmachu pomieszczone zostało urządzę 
nie, wspólne wszystkim współcze­
snym narodom, a więc wielka sala. ba­
lowa, z jazz-bandem, charlestonem i 
dancingiem. Całość zaś urozmaicają 
ponadto występy wesołej rewii.

Jak zatem widzimy impreźa zakro­
jona została zaiste na szeroką skalę i 
jest naprawdę oryginalna. A wszystko 
tylko dlatego, by tycie Berlina jak 
najbardziej urozmaicić, ściągnąć nań 
najsilniejsze zainteresowani© i jak. naj­
liczniejszy przypływ zagranicznych 
gości, dla których Bedln stać by miał 
się nową, wielką światową stolicą. Tak 
jak d;o tej pory Paryż...

Ń-a tem jednak .nie wyczerpuje się 
program uroizmaiceń, przygotowa­
nych przez Berlin. Obok „pałacu na­
rodów** otwarty został \w ostatnich 
dniach jeszcze jeden na wielką skalę 
zakrojony przybytek. Jest nim lokal: 
„Alkazar'5 Pod tą tajemniczą nazwą 
kryje ów, ciekawe przedsiębiorstwo 
teatralne, które w jedną całość łączy

rewję, \ ariele, kabaret i kino. A zatem 
znowu „coś44 oryginalnego, — coś, co 
Berlin wyróżniać rna z pośród innych 
stolic.

Nie sposób przy tej sposobności nic 
wspomnieć o in-nem oryginalnem dzi­
wactwie teatralnem, . przy goto wywa- 
nem również przez sfeiry berlińskie. ■ 
Jest nim „teatr improwizacji44. W  te­
atrze tym — wbrew dotychczasowej' 
tradycji nie będą grane sztuki, pisane 
przez autorów. Bez autorów! — oto 
dewiza przewodnia. Aktorzy schodzić 
mają się codziennie na scenie i zależ­
nie od humoru i nastroju improwizo­
wać mają „na poczekaniu44 dramaty, 
komedie, tragedje i farsy. Co kto bę­
dzie wolał! „Tego jeszcze nie było46 
— wołają entuzjaści... „Tem zawoju­
je napewne. Berlin cały św-iat...4*

Wśród tych wielkich przygotowań i 
urozmaiceń powstał jednak w  osta­
tnich dniach silny zgrzyt, który na en­
tuzjastyczne plany podziałał jak zimny 
tusz. Zgrzytęni tym jest podana osta­
tnio przez odpowiedzialne czynniki bu 
do wlane wiadomość, stwierdzająca, 
że centrum. Berlina, jego najstarszej i 
najpiękniejszej dzielnicy, grozi zawale 
Me się... Oto skutkiem usuwania się 
gruntu, oraz skutkiem gnicia funda­
mentów, założonych na bagnistych te­
renach, szereg najpoważniejszych gma 
chów państwowych i prywatnych jest 
w  ińebezpieczeństwiie. Wiadomość ta 
wywołała niezwykle silne wrażenie. 
Wspaniałe plany i sny o wielkości zo­
stały zagrożone,.. Toteż powszechnie 
woła. się dziś w  Berlinie: Trzeba ra­
tować Berlin...

Fr. WSer-cki

Zwycięzca czasu i przestrzeni
S A M O L O T

stwarza n o w e  rynki  z b y t u .
T O W A R Y

wysyłane drogą pow ietrzną z m iasta  
produkcji p rzych od zą w cześniej do  
m iasta p rzezn aczen ia, n iż . d o ręczan e  
i i a m iejscu sam ochod am i lub końrni. 
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DAJ GROSZ NA CIELE TO W A­
RZYSTW A SZKOŁY LODOWEJ.

.wysokiej grobli. 1 widziały wyraźnie 
poprzez ścianę uśmiech Wildecki ego. z 
jakim za przestrogę dziękował.

—  Dlaczego nic nie mówisz? — spy­
tał Józek.

—  Wildecki odjeżdża. — odparła Zo­
śka.

—  Słyszę. A niech jodzie na złama­
nie karku.

—  Dlaczego go nie lubisz?,
—  Bo nie.
—  Co ci zrobił?
— Nic.
A  Zośka pomyślała, że może Józek 

ma rację, że go nie lubi.
Gdy wróciła do swego pokoju, za­

stała Kazkę, klęczącą przed łóżkiem.. 
Starym zwyczajem Zameyciów prze­
szła przez pokój cichutko na palcach, 
by n:ie przeszkadzać w  modlitwie i u- 
siadła na swem łóżku pod oknem. Pa­
trzyła długo na schylona nisko, pło­
mienną głowę Kazki i zazdrościła sio­
strze jej lat, siły, spokoju, równowagi! 
—■ Inna jestem —  myślała —  inna, bo 
cóż? starsza jest odemuie zaledwie o 
trzy lata, a o tyle mądrzejsza, jakaś 
skrystalizowana, wiedząca, czego chce, 
wiedzacd jak postępować, jakby wite-

działa nieomylnie, co będzie .jutro. Ją 
Ja chyba nigdy taka nie będę.

Kazka wstała z klęczek "i nie odwra­
cając się od łóżka, poczęła się rozbie­
rać. Układała systematycznie wszyst­
ko części odzienia na krześle \ wsty­
dliwie włożyła nocną koszulę,, osłania­
jąc starannie piersi. Położyła się spo­
kojnie i zręcznie. Tylko głowę złożyła 
na poduszce jakoś tak ciężką, jakby' 
jej korona płomiennych, na noc splecio­
nych warkoczów dężyła. Leżała na 
wznak, z rekami wzdłuż ciała, bieleją - 
cemi na purpurowej kołdrze, utkwiw­
szy szeroko rozwarte oczy pionowo w 
górze. Jej jaskółcze brwi przecinały 
czoło'czarna linią.

—  Jesteś śliczna — rzuciła nagle Zo­
śka tak głośno, że był to prawie krzyk

Kazka odpowiedziała po długie* 
chwili: .

—  Gdyby nawet tak było, nie powin­
naś mi tak mówić. To zawstydza.

—  Kiedy-taik'jest. Ja to dopiero teraz 
zobaczyłam! Dopiero teraz! I cóż cię 
to może zawstydzać? Jak? Przecież ja 
jestem siostra! I wiesz, w  tej chtyih to 
czuję: ia cię strasznie kocham.

—  Kochasz-...
C. d. n.

//



SŁOWO POLSKIE44 Nr. 3ó3 z dnia 20 v? rzeźnia 1923.

Ś r o d a
Januarego

W  GROBIE ZNALEZIONO SZKIEIET CZŁOWIEKA Z PRZED 2000 LAT.

Eustachego
Wschód słońca 5*22 ■ 

Zachód 17*45

TEATR MAŁY.

Środa 19 bm. godz. 7.30 wlecz. „Zmar­
twiania pana Hamelbciaia", gość występ 
A. Fertnera.

Czwartek 20 bm. godz. 7.30 wieczór 
„Zmartwienia pana Hamelbeina", gośc. w y­
stęp Antoniego Fertnera.

Piątek 21 bm godz. 7.30 wiecz. „Zmar­
twienia pana Hamelbeina", gośc. występ, 
Antoniego FeTtnera.

TEATR WIELKI.

Środa 19 września „Nitouche“ , operetka, 
występ Ełny Gistedt.

Czwartek 20 września „Łatwiej przejść 
wielbłądowi*' 50 proc zniżki.

Piątek 21 września „Księżniczka Czar­
dasza", operetka, występ Elny Gistedt.

KINOTEATRY.

Apollo: „Pożoga Galicji" (zdobywca 
serc).

Chimera: Romans w slepingu. 
Fatamorgana:. Sprawa przy drzwiach 

! zamkniętych.
„Kopernik** Brygida Heim we fiknie

;JAl.rau,ne“.
LEW : §. 182 z hańbiona.
„Marysieńka4* Brygida Heim we fil­

mie; „Alraune".
Pałace: „Fałszerze milionów7'* z II, 

Peel.
Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pięknych

(ul Dzieduszyckich 1) Międzynarodowa. 
Wystawa. Fotografii Artystycznej od 10—3.

—  „Kto kogo?“ w teatrze Małym. Naj­
bliższa premiera teatru Małego będzie do­
wcipna komedia Heiinequina i Vebera poa 
powyższym tytułem, który brzmi w  orygi 
nale „On ne mule pas Antoinette". Główna 
rolę kreować- będzie, jak, zawsze świetny, 
Antoni Fert.ner Obok niego wystąpi cały 
zespół teatru Małego z nowozaangażowa- 
uym b. amantem teatru Letniego p. Wrono 
kim m  czele.

— Elna Gistedt, druga, w Europie — o- 
bok- słynnej .francuski Van 'Łoo — . znako­
mita odtwórczyni roli .,Nitouehe“ , wystąpi 
dziś w  tej partji na scenie Tc.aitru Wielkie 
go. Elna Gistedt już przed paru laty w y ­
stępując we Lwowie, zdobyła sobie ogól* 
tią sympatię, pomimo, to, że będąc pocho­
dzenia szwedzkiego, śpiewała w  języku oj­
czystym niezrozumiałym dla naszej pnblicz 
ności. Dziś świetna artystka opanowała już 
mowę naszą i partię Nitouche odśpiewa w 
języku polskim.

— Przedstawienia dla młodzieży szkół* 
nej. W celu omówienia i ustalenia progra­
mu tych przedstawień odbędzie się we 
czwartek 20 bm. o godz 5 popoł. w  gma­
chu Teatru Wielkiego II. piętro (wejście ot: 
ul. Legionów) zebranie zaprószonych przed 
st.awicieli szkolnictwa lwowskiego, naktó 
rem utworzony będzie komitet przedsta­
wień dla młodzieży szkolnej i dziatwy.'

— Związek Oficerów W. P. w stanie 
spoczynku zawiadamia, że zebranie towa- 
Tzyskie członków odbędzie się w  ponie­
działek 24 bm. o godz 7 wieczór w Kasy-, 
i Kole literackiem (I piętro). Uprasza się o 
zgłoszenie przybycia do soboty 22 bm.

— Stowarzyszenie Kupców Polskich we 
Lwowie rozpoczęło kroki w  kierunku zni­
żenia kosztów egzekucyjnych przy ściąga­
niu zaległości rat podatkowych, jakoteż u- 
beżpieczeń socjalnych. Powodzenie przed­
sięwziętej przez Stowarzyszenie akcji za­
leży między innenn od zebrania możliwie 
gruntownego i obfitcg-p materiału faktycz­
nego. Wobec powyższego Stowarzyszenie 
zwraca się do wszystkich firm handlowych 
i przemysłowych o łaskawe nadsyłanie do 
biura Stowarzyszenia swoich spostrzeżeń 
dotyczących powyższej sprawy. W  'szcze­
gólności idzie o ściąganie należytości w 
sposób zbyt kosztowny jak zarząd przyniu 
sowy, hipoteczne zapisy, względnie nad­
mierne zaliczanie kosztów egzekucyjnych. 
Materiały należy w terminie możliwie naj­
krótszym kierować do biura Stowarzysze­
nia przy ul Legionów 1.

Posiedzenie Zarządu Stowarzyszenia od­
będzie się we czwartek dnia 20 bm. o go­
dzinie 19.30 w  lokalu własnym.

— Nadzwyczajne walne zgromadzenie 
członków Kasyna i Kola literacko-artyst. 
odbędzie się we czwartek dnia 27 września 
o godz. 19 w  wielkiej sali Kasyna i Koła 
iit.-art. W  razie braku kompletu odbędzie 
się tigoż dnia i w tem samem miejscu o 
godz. 19 i pół drugie nadzwyczajne walne 
z gromadzenie, na ktćfretn będą. zapadać u- 
cliwaiy bea względu na ilość obecnych 
(art 38 stetetn). Porządek dzienny: 3.) 
zrówun Etatwtn: 2) wnioski i interpelacje. 
Proje&J m &m  statutu do
w Sefcretarswrae Kasyna \ Kola IK.-art.

Skałat. (Teł. wł.) W  rozkopanym 
kurhanie, znajdującym się w lesie „Ma­
liniak**, pod Skalałem, znaleziono szkie­
let człowieka, pochodzący według za­
podania znawców z przed 2000 lat.

Szkielet, po sfotografowaniu miejsca,

w którem został znaleziony, i należy- 
tem opakowaniu, przewieziony zostanie 
do prosektorium przy katedrze anato­
mii lwowskiego uniwersytetu. *

Dalsze rozkopywanie kurhanu w to­
ku.

Kowel, we wrześniu.

W  jesieni zeszłego roku i z wiosną 
br. wiele krzyku na Wołyniu narobiły 
„cuda-* prawosławne, które co jakiś 
czas miały się rzekomo dziać w roz­
maitych miejscowościach i zakątkach 
Wołynia. Cuda te polegały na odna­
wianiu • się obrazów starych, zabrućzo 
nych, rzekomo bez dotknięcia ręki 
ludzkiej. Wskutek alarmów prasy wła 
dze zabrały się do wyjaśnienia tych 
cudów i w  rezultacie doszły do wnio­
sku, że jest to najzwyczajniejsze o- 
szustwo chłopów* prawosławnych, któ­
rzy obrazy odnawiali własnoręcznie, 
odcżyszczając je naftą i piaskiem, na- 
stępwie rozgłaszali o „cudownem" ich 
odnowieniu się, czem ściągali do sie­
bie naiwnych, którzy składali ofiary, 
płynące, oczywiście do kieszeni chłop 
skitoh. Cały szereg takich „cudów" 
zdemaskowano w  powiecie rówień­
skim i zdołbunowskarn.

Ostatnio znowu donoszą o takich 
„cudach" z Chotiaczową, gdzie odno­
wił się obraz w  mieszkaniu Jana Ro-

— Zamiast kwiatów na grób śd. Broni­
sława Wisłockiego —  składają Włodzimie 
rzowie Godlewscy 50 złotych na Towarzy­
stwo Szkoły Ludowej Oddział w  Kamionce

! Strumiłowej na ręce Prezesa WP prof. 
Katifynsk,ie‘go. 9562

— Senzacja dnia. Znany ogólnie, narożnik 
u wylotu ul. Legjonów i Kopernika zmie­
nia swą e fizjognomję. Wyśpicie opar kanio­
nie i w  oczy bijące napisy głoszą o zupeł­
nej przebudowie portalu i wnętrza firmy 
M. Beyer i Ska, powszechnie znanego i ce­
nionego w  naszem mieście magazynu bieli­
zny, płócien, pończoch i trykotaży. Jaksie 
dowiadujemy firma nie szczędzi kosztów, 
by stworzyć w  tym centralnym punkcie 
naszego miasta mimo wielkich trudności 
architektonicznych, arcydzieło nowoczesnej 
budowy okien wystawowych, mogących 
śmiało być ozdobą wielkich miast zachodu. 
Dzięki prowizorycznemu wejściu z rogu u!. 
Kopernika i udzielaniu 10 proc opustu, wy 
roby firmy M. Beyer i Ski znane ze swej 
bezkonkurencyjnej trwałości i solidności, 
cieszą się. wzmożonym popytem wśród sze­
rokich kół klijenteli, pragnącej skorzystać 
z okazji taniego zakupu najlepszego to­
waru. 9570

— Przyjechali do Lwowa. Hotel Geor* 
ge‘a: Antoni Ligowski z Warszawy, Elna 
Gistet Kiltynowicz z Warszawy. Friedrich 
Połtner z Wiednia, Johan Wiebe z Ktisen, 
Ego.u Spore r z Wiednia, Bertholt Flamm 
z Wiednia. Ignacy Schreyer z Wiednia. 
Mieczysław Wrześniewski z Warszawy, 
Walter Jorgens z Ronsdorf, Jerzy Kopecki 
z Użelowic, Stanisław Tyszkiewicz z Le- 
lechówki, Stanisław Potocki z Rymanowa, 
Jan Kozierowski z Dubna, Stanisław Spol- 
ski z Sambora, Władysław ks. Radziwiłł 
7, Czekanowa, dr. Leopold Blih z Wiednia. 
2'ofja Scłuist z Paznarnka.

—  Polskie Towarzystwo Politechni­
czne--zaprasza swych członków do 
wzięcia udziału w pogrzebie śp. dr. 
iiiż. Tadeusza Niemczynowskiego, 
członka Wydziału Towarzystwa, któ­
ry odbędzie się dnia 19 września br. 
(środa) o god-z.'4-tej po południu z ka­
plicy kościoła OO. Bernardynów.
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—  Ostatni dzień inspekcji min. Mey­
sztowicza. Trzeci dzień pobytu we 

.Lwowie poświęcił min. Meysztowicz 
na osobiste zapoznanie się ze .stanem 
budynków sądowych i więziennych.

^interesowania p. ministra w tym 
kierunku były następstwem energicz­
nych zabiegów naszych władz sądo­
wych o poprawę położenia w całej 
Małopolsce Wschodniej. Wojenne ka­
tastrofy czują jeszcze dziś urzędnicy 
państwowa, pracujący dla wymiaru 
sprawiedliwości: na 113 sądów powia­
towych i 10 okręgowych w MaJopol-

matiowa, z Trościaniec. Piizowa i Du- 
bnik.

Leży w interesie władz prawosła­
wnych duchownych i polskich władz 
administracyjnych, aby i tym razem 
bliżej zainteresowały się tymi^ cudami 
i pociągnęły winnych do odpowiedział 
ności, albowiem nie wolno pozwalać, 
by ten lub inny pomysłowy oszust wy 
zyskiwał naiwność ludzką i drwiąc 
sobie z religji, urządzał gorszące sce­
ny za cenę sowitej zapłaty oszukiwa­
nych.
■ Zastanowić tu jednakże mmi nieza­
radność prawosławnego duchowień­
stwa, które zaabsorbowane walką o 
ukrainizację. cerkwii, siedzi bezczynnie 
z zaloźónemi rękami, nie troszcząc się. 
wcale o to, że najrozmaitsze sekty, 
których na Wołyniu mamy mnóstwo, 
rok rocznie wyrywają z szeregów pra 
wosławia tysiące ludzi, oddane polity­
ce i osobistym intrygom nie potrafi 
sobie radzić z nagminnym objawem re 
ftgijnego’ oszustwa, (w )

sce Wschodniej jest tylko 50 budyn­
ków rządowych. Ponad 50 sądów mie­
ści się w  wynajętych' mieszkaniach 
prywatnych.

Braki są tak rzucające sie w oczy, 
że cierpi na tern niewątpliwie autory­
tet sądu. W  miejscowościach takich 
jak Sołotwma, Boborodczany, Bóbrka, 
Kawa Ruska i wielu innych widzieć, 

' można po 3—4 urzędników, pracują­
cych ze sędzią w jednej, ciasnej i cie­
mnej ubikacji, w której równocześnie 
odbywają się rozprawy sądowe. Po­
większa hałas i gwar tłutn „kliientów" 
najczęściej skarżących i oskarżonych 
o błahe sprawy na tle obraz i zatar­
gów, osobistych, któryto tłum dzień 
cały oczekuje na kolejność spraw. Kre 
‘dyty na remont sądu w Rawie Ru­
skiej, czy ostatnio wyjednana suma 
140.000 zł. dla sądu w Bóbrce, są na­
prawdę kroplą, w  morzu, jeżeli się 
zważy, że na doprowadzenie do porzą 
dku gmachów sądowych w Małopol­
sce Wschodniej trzeba zdaniem facho­
wców od 20 do 30 milionów złotych.

Jeżeli chodzi o gmachy ‘lwowskie, 
to położenie nie jest lepsze, niż na 
‘Pro-wffincfi. Nadprck. Malina np. pra­
cuje w 3 małych ubikacjach, wraz z 
4 podprokuratorami i 4 siłami urzędni- 
czemi. 3 podprokuratorzy muszą gnie­
ździć się wspólnie w jednej, maleń­
kiej Izdebce.

Opróżnione wiezienie przy ul. Ba­
torego’ okazało się' niezdatne na biura, 
co przewidywał niedawny plan ich 
wyzyskania. Wilgotne i ciemne . kaza­
maty nie dadzą zamienić sie na biura 
sądowe.

Toteż na porządku dziennym roz­
mów między p. ministrem, a przedsta­
wicielami . sądownictwa lwowskiego, 
była sprawa nadbudowy 2 i 3 piętra 
nad gmachem sądowym przy ul. Ba­
torego.

Sptawa jest tem pilniejsza, że od 1 
Lpca 1929' zajdzie konieczność kreo? 
wania nowych sędziów apelacyjnych 
w myśl nowej ustawy, których nara­
zić dosłownie niema gdzie pomieścić.

W  przeciwieństwie do biur sądo­
wych pięknie przedstawił się p. nwni- 
strowi Meysztowiczowi stan więzień 
lwowskich. Wzorowa czystość, hy-' 
Siena i dowody opieki nad więźniami 
są zasługą naczelnika więzień p. Ma­
jewskiego. ,

—  Zdementowanie krzywdzącej po­
głoski. W  związku z pogłoskami, jakie

I pojawiły się w  prasie, jakoby wyto­
czono śledztwo dyscyplinarne p/W ło­
dzimierzowi Jano wieżowi, starszemu 
sekretarzowi Magistratu z powodu 
nadużyć, popełnionych przez egzeku­
tora Ludwika Skrzyneckiego, ze sfer 
kompetentnych dowiadujemy się, że 
pogłoski te nie odpowiadają prawdzie, 
P. Jano wieżowi nie wytoczono żadne­
go śledztwa. Zaznaczamy przy tem, że 
p.. Janowicz nip urzędował wówczas 
w  biurze egz.ekucyjnem i nie było ża­
dnych podstaw do wytaczania mu w 
związku z tą sprawą śledztwa dyscy­
plinarnego.

—  Nagroda literacka m. Lwowa. We 
środę 26 bm. o go diz. 6 popoł. odbędzie 
'się w  biurze z-ast kom. rządu pro?, 
Ma ta kie wic za posiedzenie komitetu na 
grody literackiej król. stół. m. Lwowa 
im. Kornela Ujejskiego. Na posiedzeniu 
tern będzie uchwalony regulamin, po­
czerń członkowie komitetu zadecydu­
ją, koniu naieży przyznać tę nagrodę 
w  sumie 7.500 zł. Wprawdzie w  myśl 
regulaminu nagroda ta ma być roz­
dzielana w  dniu 3 maja każdego roku, 
w  roku bieżącym jednak wskutek nj£r 
przewidzianych przeszkód, nagroda k K  
będzie wypłacona laureatowi zaraz 
po uchwale komitetu. Go do przyzna­
nia nagrody naukowej im. Karola Szwy 
nochy pojedzenie odbędzie się później 
gdyż komitet tej nagrody nie został je­
szcze skompletowany.

— Komitet budowy pomnika Zjedno­
czonych Ziem Polskich. Jak wiadomo 
z inicjatywy p. Kwiatkowskiego, mini­
stra przemysłu i handlu zawiązał sią. 
w  Warszawie dla uczczenia 10-leoia 
niepodległości Polski komitet budowy, 
pomnika Zjednoczonych Złem Pol­
skich, który ma stanąć w  Gdyinii. Za­
rząd miasta Lwowa przeznaczył na 
budowę tego pomnika 5000 zł. i wsta­
w ił do bućżetugpa ro*kl929-30 również 
taką samą krwoię. Pra,gnąc jednak całe 
społeczeństwo lwowskie wciągnąć do 
togo dzielą, zarząd miasta Lwowa po- 
stanowił powołać obszerniejszy komi­
tet budowy tego pomnika. W  tym ce­
lu z początkiem przyszłego tygodnia 
odbędzie się zebranie obywatelskie, 
na którem wybrany zostanie komitet 
budowy pomnika w Gdyni.

— Dom emigracyjny we Lwowie.
W  ostatnich dniach' była w Warsza­
wie w dyrekcji Urzędu Emigracyjnego 
a potem u ministra' pracy i opieki spo 
łeczmej dra St. Jurkiewicza delegacja 
ze Lwowa w sprawie budowy Domu 
emigracyjnego we Lwowie. Delegację 
stanowi,li reprezentanci, czterech Iwo w 
skich. społecznych towarzystw emigra­
cyjnych: pp. adwokat dr. Schoenfeld, 
prof. Wójcik, dyr. Zajączkowski i prof. 
Żurawski z kierownikiem Ekspozytury 
Urzędu Emigracyjnego we Lwowie 
drem Władysławem Wyszyńskim.-' - -  
Tak dyrekcja Urzędu Emigracyjnego, 
jak minister dr. Jurkiewicz, docenia­
jąc należycie doniosłą i piekącą po­
trzebę zbudowania we Lwowie Domu 
emigracyjnego, przyrzekli powstałej 
ad hoc .spółdzielni jak najdalej idącą 
pomoc szczególnie finansowa, tak, by 
jeszcze przed zimą można było roz-‘ 
począć budowę. Zatem w niedługim 
już czasie powstanie we Lwowie Dom 
emigracyjny, w którym emigranci bę­
dą mogli zaspakajać w szelki er' swoje- 
potrzeby.

— Ks. dr. Guinchard, wybitny uczo- ■ 
ny, bawiący obecnie we Lwowie z 
gronem młodzieży francuskiej, wygło­
si we czwartek dnia 20 wrześbia 1928
r,, o godz. 7-mej wieczorem w  nowym * 
Uniwersytecie (Gmach posejmowy) — 
sala Kopernika) odczyt o losach katoli­
cyzmu francuskiego (pes destinees du 
Catholiclsmo francais). Towarzystwo 
Przyjaciół Francji spodziewa się, że 
liczne grono słuchaczy zechce skorzy­
stać zc sposobności usłyszenia znako­
mitego mówcy. Wstęp na odczyt bez­
płatny.

—  Kotka angorka czarna 3-miesię- 
czna i kotka biała do oddania w dobre 
ręce. Wiadomość w Towarzystwie O- 
pieki nad zwierzętami, uh Kopernika 
20; oficyny, I. p., 6 drzwi, od 6—7 wie­
czór.



..SŁOWO POLSKIE*' Nr 2t0 z dnia 20 września 1928.

— Sprawca napadu rabunkowego 
przytrzymany. W  głośnej przed kilku 
tygodniami sprawie napadu rabunko­
wego na sklep Lenea przy ul. Boi- 
mów 17, aresztowano dwóch spraw­
ców, a trzeci Hersch Schwarz f. Gel- 
ter, inicjator napadu zniknął bez śladu. 
Policja stwierdziła-, że jest to niebez­
pieczny bandyta, karany przez sądy 
w Wiedniu, Pradze, Cieszynie, Togu­
mili i Łodzi. Poszukiwali za nim w y­
wiadowcy Kuślik i Hirny, którzy 
stwierdzili, że Schwarz, widząc, że 
jest Śledzony, wstąpił jako dobrowol­
ny rezerwista na ćwiczenia do 26 pp. 
Wymienieni wywiadowcy aresztowali 
go i  odstawili do aresztu.

— Szofer najechał na cyklistę. Grze­
gorz Bilacz, szofer, zajęty u Alitschiille-* 
ra w Kleparowie, jadąc wczoraj w kie 
runku rogatki łyczakowskiej — naje­
chał na dążącego w tym samym kie­
runku cyklistę, Wilhelma Gwerbaue- 
ra, ucznia siódmej klasy gimnazjalnej, 
zamieszkałego przy ul. Mącznej 1. 2. 
Cyklista doznał dość ciężkiego potłu­
czenia. przyczem i rower jego został 
znacznie uszkodzony.
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PODZIĘKOWANIE.
Wszystkim, którzy oddali ostatnią 

posługę ukochanemu mężowi i ojcu 
Karolowi Lubelskiemu, a w szczegól­
ności Przewielebnemu Duchowieństwu 
chórowi drukarzy lwowskich, prof. Ki- 
nalskiemu, PP. Kolegom śp. Zmarłego, 
■Pp. Wernerom i tym wszystkim, któ­
rzy n iiw  tej bolesnej chwili nieśli sło­
wa współczucia i otuchy —  składam 
z całego serca Bóg zapłać.

Żona z dziećmi.
NABOŻEŃSWOT ŻAŁOBNE za 

spokój duszy śp. Karola Lubelskiego 
odbyło się w niedzielę 16 września 
1928 r., w kościele parafial. św. Anto­
niego.

 Dwie służące. Anna Szczepańska,
pozostająca w służbie u Hermana 
Schrecka przy ul. Gródeckiej 1. 87, 
skiadła na jego szkodę 300 zł. w go­
tówce, trzy srebrne pmhary oraz zna­
czniejszą ilość garderoby, poczem zbie 
gła bez śladu. — Jej k o Leżanka, Zofja 
Szczur skradła na szkodę swego służ- 
boda vcy, Józefa Romańskiego przy 
ul. Karpińskiego I. 3 kwotę 300 zł. i 
łówcież zbiegła w niewiadomym kie- 
: miku.

Kronika przemyska.
Przed wyborem burmistrza. Narady 

klubów. W  sprawie wyboru burmi­
strza odbył klub polskich radnych po- 

. siedzenie pod przewodnictwem, diyr. 
gimn. Smolki. Narady trwały kilka go­
dzin, a dyskusja była bardzo gorąca. 
Większość radnych tj. 20 stanęła na 
stanowisku, że powinni bronić polskie­
go stanu posiadania, a więc w myśl u- 
stawy nie dopuścić do wyboru na w i­
ceburmistrza żyda (dr. Reichmana) i 
nie stwarzać na przyszłość preceden­
su, mniejszość tj. 5 powoływała się ns 
zawarty przed wyborami pakt z żyda­
mi, wedle którego mieli oni przyobie­
cane stanowisko • wiceburmistrza. Po 
długich naradach w głosowaniu 20-ma 
gipsami desygnowano na burmistrza 
radcę sądowego Kroguleckiego, n,a' za­
stępcę emer. inspektora kolei P. Jun­
ga, na asesorów pp. Górniaka i inż. O- 
sińskiego. Klubowi żydowskiemu i ru­
skiemu pozostawiono po jednym ase­
sorze. Jakie stanowisko w  tej sprawie 
żydów i Rusinów? Rusimi zadowolinią i 
się mandatem jedinego asesora i do \ 
więcej pretensji nie mają, natomiast j 
żydzi w myśl paktu żądają nie t y to

jednego asesora, ale nadto i wicebur­
mistrza. Zanosi sie na to, iż większość 
uzyskają żydzi w  połączeniu z Rusina­
mi i 5 Polakami, gdyż ewent. przy 
głosowaniu rozporządzać mogą aż 28 
głosami na 48 radnych, tj. 18 gł. ży­
dowskich +  5 gł. (R usini) 4- 5 pol­
skich. Wo-bec tego większość radnych 
polskich tj. 20 pozostałaby w  mniej­
szości i notabene w opozycji.

Rada miejska w  Dobroiniłu ukonsty­
tuowała się onegdaj w  sposób nastę­
pujący: burmistrzem został wybrany 
p. inż. Jakób Pawłowski, wiceburmi­
strzem p. Jakób Biemeir, asesorami pp. 
dr. Stefan Antoniewicz, dr. Paweł Ne- 
cbeles i Karol Wehirsteim. Nowoobra- 
ny zarząd miasta objął już urzędowa­
nie.

1 życia przem. Kola T- N. S. W. —
Dnia 12 hm. odbyło się zwyczajne ze­
branie miejscowego koła TNSW. pod 
przewodiiLćtwem ks. dra Wąsika. Po 
załatwieniu spraw bieżących, jak np. 
udział pp. prof. Drylld i Dudika w mię­
dzynarodowym Zjeździć szkolnictwa 
średniego w Bukareszcie, uczestni­
ctwo w mającym się odbyć z końcem 
września br. zjeźdizie fizyków polskich 
w  Wilnie itp. przystąpiono do najważ­
niejszego punktu porządku dziennego, 
do sprawy szkoły przyszłości. Po zna* 
komiłem, ze swadą wygłoszonem prze 
mówieniu p. prof. Tutka wywiązała 
się żywa dyskusja. Najbliższe posie­
dzenie odbędzie się w ostatnich dniach 
bm. i poświęcone będzie sprawozda­
niu ze zjazdu w  Bukareszcie.

Bezpłatny 7-mio miesięczny kurs

wyrobów zabawek otwiera w bieżą­
cym miesiącu przemyskie koło Ligi 
Kobiet. Podkreślić należy chwalebną 
inicjatywę zarządu, którego członkinie 
starają się w miarę możności dopo­
móc ubogim dziewczętom w wyszuka­
niu sobie zawodu.

Tydzień Opieki nad Dzieckiem w 
Przemyślu. Miejscowy komitet Tygo­
dnia Opieki nad Dzięokiem rozwinął 
silną działalność propagandową. „T y ­
dzień44 rozpoczął się wspaniałym rau­
tem w salach tut. kasyna garnizono­
wego, w sobotę, dnia 15 bm. Część ar­
tystyczną rautu uświetnili swym 
współudziałem: pp. Irena Horszowska 
(solo sopranowe), p. Pilecka-Crosso­
wa (solo fortepianowe), p. Kalinowicz 
(tenor) i p. por. Hrach (skrzypce). W  
niedzielę przedpołudniem odbyła się 
ulicach miasta zbiórka, popołudniu zaś 
wspaniały festyn na brzegach Sanu i 
specjalnie zbudowanym pomoście. Pu­
bliczność przemyska popiera chętnie 
wzniosłe cele „Tygodnia4* przez współ 
udział we wszystkich jeg-o imprezach.

Dzieci pracują dla swej kolonji wa­
kacyjnej. W  niedzielę, 16 bm. urządzi­
ły dzieci z kolejowej kolonji wakacyj­
nej przedstawienie w  sali „Sokoła**. Na 
program przedstawienia, które wypa­
dło wspaniale, złożyły się: uscenlzo-
wana przez Janinę Porazińską baść Pt. 
„Zaśnij oczko**, tańce rytmiczne, dekla 
inacja i śpiew. Cały dochód z tego 
przedstawienia przeznaczony był na 
kolonie wakacyjne dla dzieci kolejar­
skich.

=  0  =  .

Naukowe zastosowanie w medycynie 
znachorstwa ludowego.

W  myśl przysłowia ,,Vox populi — j 
vox Dei‘* leki ludowe, bądź w postaci 
ziół, bądź rozmaitych zabiegów tera­
peutycznych w rodzaju okładów czy 
smarowań, oczywiście nie „komaro­
wym sadłem44, ani „zajęczym skro­
mem4*, nie są bynajmniej lekceważone 
przez medycynę naukową, ale staran­
nie przez nią badane w, jej praco­
wniach i laboratoriach, klinikach i szpi 
talach. Stąd powstał cały, tak dzisiaj 
rozpowszechniony system leczenia zio 
łami i wyciągami z korzeni roślin, stąd 
wodolecznictwo, wprowadzone, jak 
wiadomo, wcale nie przez za wodo- • 
wego przedstawiciela medycyny, ale 
przez proboszcza z Woerichshofen ks. 
Kneippa, stąd też nawrót do rozmai­
tych praktyk ludowych, zrazu lekce­
ważonych, często wyszydzanych, 
wkońcu jednak, po sprawdzeniu ich 
wartości i stwierdzeniu ich Skuteczno­
ści przez empirję, zaakceptowanych 
oficjalnie przez naukę. Bodaj nawet 
inne. znaleźć, możnąby wytłumaczenie 
tego faktu: kto wie, czy wszystko to 
nie są metody dawnej medycyny uni­
wersyteckiej, zarzucone przez nią na 
rzecz nowszych, ale wciąż jeszcze 
przechowywane i stosowane wśród 
ludu. Kiedy zaś doświadczenie wyka­
zuje, że zasługują, one na nieodrzuca- 
nie ich do lamusa, ale na poważniej­
sze ich traktowanie, ujmuje je ponc£ 
wnie medycyna w swoje ręce, prze- 
filtrowawszy je uprzednio przez cały, 
ściśle kontrolowany, więc dający gwa 
rancję owocności, aparat ekspery­
mentów naukowych.

Do takich, uprawianych dość sze­
roko, i przez nasze polskie znachor- 
stwo ludowe, zabiegów leczniczych 
należało leczenie bólów reutnatycz- 
nych ukąszeniem przez pszczołę. W ła­
ściwym wynalazcą oryginalnej tej me­
tody leczniczej był przed czterdziestu- 
laty pewien lekarz z Marburga, nazwi 
skiem Perć, metoda jego nie została 
jednak przyjęta przez naukowy świat 
lekarski, jako, że lekarstwo gorszeni 
okazało się od choroby. Ukąszenie 
przez pszczołę powoduje tak dotkli­
we cierpienie i tak jest niemile w  sku­
tkach, że lekarze nie decydowali się 
na stosowanie tego środka, który prze 
chował się też jedynie wśród ludu, od 
którego był może przejęty i często 
przez znachorów wioskowych był i 
jest dotychczas stosowany, przyznać 
należy z powodzeniem. Obecnie na 
poliklinice wiedeńskiej wprowadzone 
zostało stosowanie w  chorobach na 
■podłożu reumatycznem i artretycznem. 
injektowaniia dożylnego jadu pszczeln., 
wytworzonego syntetycznie w  posta­
ci bezbarwnego, przejrzystego jak wo­
da płynu o gorzkim . smaku, bez ża­
dnego zapachu. Jak stwierdził doktor 
Wasserbrenner, 120 pacjentów, cier­
piących na rozmaite bóle reumatyczne, 
a zwłaszcza na ischias, stanowiący je­
dną z najdokuczliwszych i najupor- 
czywszych form cierpień reumatycz­
nych, zostało zupełnie wyleczonych 
dzięki zastosowaniu tego środka.

S. C.

BsfiRotcany oszusf nawiedzs feanc.adwofiscfsl
Buczacz. (Tel. w i.) Do kancelarii je­

dnego z tutejszych adwokatów przybył 
onegdaj jakiś osobnik, a przedstawiw­
szy, się. jako Stankiewicz z Jagielnicy. 
w  powiecie czortkowskim, oświadczył, 
że sprzedał 10  morgów pola i  prosi o 
wygotowanie kontraktu. W  czasie roz­
mowy prosił adwokata o pożyczenie 
mu jednego dolara na zakupno stempli, 
gdyż, jak mówił, ma dolary w  więk­

szych banknotach. Adwokat nie prze- 
j czuwając, że ma przed sobą oszusta, 
< wręczył mu 10 dolarów, gdyż nie miał 
! pojedynczych banknotów. Oszust znikł 

z 10 dolarami i więcej się nie pokazał. 
Poszedł następnie do drugiego adwoka­
ta, dra Hechta, i tu powtórzył swój pro 

; ceder. Policja zarządziła zr. oszustem 
!' poszukiwania, które nie dały narazie 
- żadnego wyniku.

Ze spraw miejskich.
Na wczorajszem posiedzeniu Magi­

stratu uchwalono między innymi prze­
nieść w stan spoczynku p. Teofiia 
Wunscha, dyrektora Zakładu sierót i 
wyrazić mu uznanie za długoletnią 
gorliwą pracę. Uchwalono dalej prze­
nieść w stan spoczynku p. Tadeusza 
Dyszkiewicza, kierownika Biura sta ty 
stycznego i przyznać mu w uznaniu 
zasług V-ty stopień służbowy szcze­
bel E. i wyrazić mu uznanie za dłu­
goletnie wyjątkowo gorliwe i sumien­
ne wypełnianie obowiązków służbo­
wych. Przeniesiono w stan spoczynku 
Stanisława Edera, starszego komisa­
rza manipulacyjnego Magistratu oraz 
Leopolda Laskowskiego, kierownika, 
Miej. Zakładu pogrzebowego. W  dal­
szym ciągu uchwalono przyznać Koi| 
Lwowskiemu Związku Obrony, Kre­
sów Zachodnich subwencje w kwocie 
1000 zł. na koszta przyjęcia clwn • w y ­
cieczek ze Śląska Opolskiego i West­
falii, udzielić dyrekcji Targów . Wscho­
dnich subwencji w kwocie 4900 żŁ na 
częściowe pokrycie kosztów wydania 
przez „Messager Polonais** broszury 
propagandowej, poświeconej opisowi 
m. Lw ow a i propagandzie Targów  
Wschodnich. Następnie uchwalono o- 
tworzyć z dniem 1 października jede­
naste z rzędu przedszkole miejskie w 

.parterze IV-go bloku domów miejskich 
przy Stryjskiej, a w końcu delego­
wano do Komitetu nagrody literackiej 
im. Ujejskiego p. Jedli cza, a do korni*, 
tetu nagrody naukowej im. Szajnochy 
•dyrektora dra Czciowskiego..

> & u (ta l ł e t a e *  p r z e r w  p 
* się ze rosi da miasta.
Brzeżany. (Tel. wł.) Oszuści, którzy 

jako „cudowali lekarze4* występowali 
cioty chezas przeważnie po wsią cl ’ 
gdzie wygrywali na naiwności; ludzk - 
przenieśli obecnie swą działalność •>.' 
miasta, bo i tam jeszcze sporo u,il. • 
nyeh spływa na lep ich oszukane:y 
„praktyk44. •-

• Otóż- -taki ..cudowny lekarz'4 zjawił 
się onegdaj w mieszkaniu Seóki Drin­
kowej, której mąż Piotr od dłuższego 
czasu ciężko choruje i zaproponował, 
iż wyleczy go, o ile złożą najego rę­
ce 50 dolarów jako honorarium.

Orlakowa, która niedawno otrzyma­
ła ż Ameryki dolary, zgodziła się na 
propozycję i wówczas ów oszust, scho­
wawszy dolary, przyrządził z flaszek:, 
znajdujących .się w jego podróżnej to­
rebce, jakieś „lekarstwo44 i polecił cho­
remu po dwie łyżeczki po każderri je­
dzeniu przez przeciąg 25 dni, przyczem 
zażądał od Orlakowej, by po jego o- 
dejściu przez dwie godziny nie wycho­
dziła z domu. •

.Po odeściu oszusta, gdy chory slwier 
dził, że lekarstwem jest zwyczajna wo­
da, Orlakowa, widząc, że padła pastwą 
rafinowanego oszusta, wszczęła za. nim 
poszukiwania,.a trafiwszy na jego ślad, 
wyjechała za nim do Kozowej, gdzil 
przytrzymała go i oddała w ręce po­
sterunkowego. Sprytny oszust został 
aresztowany.

Jeździł z a m o c M m  przez 
cały dzień L nie zapłacił.

SPOCZĄŁ ZA KRATKAMI.

Wczoraj wieczorem aresztowany zo­
stał niejaki Wilhelm Wierzbicki, pozo­
stający bez stałego miejsca zamieszka­
nia, pod zarzutem oszustwm, jakiego do 
puścił się na szkodę właściciela auto- 
dorożki nr. 90.116.

Wierzbicki wwnajął auto-dorożkę na 
przeciąg całego dnia i odbył podróż ze 
Lwowra do jakiegoś folwarku koło Ra­
w y Ruskiej, a następnie do Nieimrowra. 
i znów przez Rawę Ruską z powrotem 
do Lwowa, a gdy szofer przedstawi! 
mu rachunek w kwocie 268 zł. 70 gr.. 
miły pasażer zamiast wręczenia snu pk 
ku szeleszczących banknotów — o*
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świadczył czelnie, że nie zapłaci ani 
grosza, gdyż nie posiada pieniędzy.

Szofer w  odpowiedzi przywiózł W ie- 
rzbidkiego do Wydziału śłecŁezęgo, 
gdzie pasażer' został aresztowany.

Policja bada dalsze „grzeszki" miłego 
pasażera.

Funkcjonariusze policyjni zajęli się 
bliżej sprowadzonym WierzbSbtóm i  po 
przeprowadzonej rewizji osobistej 
stwierdzili, te używa on podrobionej 
legitymacji kolejowej, wystawionej pier 
wotnie na nazwisko Józefa Protasie- 
mcza, syna Antoniego, dróżnika kole­
jowego, którą to legitymację Wierzbic­
ki imał rzekomo znaleźć i sfałszował je 
na swoje nazwisko. Korzystając z tej 
fałszywej legitymacji podróżował W ie­
rzbicki, a o celach jego podróży nie­
wątpliwie bliższe szczegóły podadzą 
dalsze dochodzenia.

Włosi ihta zbudować 
sztuczne morze.

Sensacyjny projekt angielskiego iuży- 
niera, który wzbudzi! zainteresowanie 
Mussohaiego. —  Kanały przeprowa­
dzone przez Trypolis stworzyć maja 
w pustyniach afrykańskich sztuczne 
morze. — ' Mussolini zużytkować chce 
ten projekt dla swych celów koloni- 

zacyjnyeh.

(Własna służba korespondencyjna).

Rzyiii," We wrześniu.

Wielką sensację we włoskich kołach 
politycznych i gospodarczych stanowi 
wiadomość, głoszącą, że wódz włoskie 
go faszyzmu, Mussolini zajmuje się w 
ostatnich czasach bardzo konkretnie 
plaiiem, dotyczącym budowy wielkie­
go sztucznego morza na pustynnych 
terenach Afryki.. Sensacyjny ten pro­
jekt opracował inżynier angielski, 
Dwigtot Braminan i przedłożył go w ło­
skiemu „duce" Wdo zaakceptowania. 
Mussolini zainteresował się szczegól­
nie silnie tą myślą, ponieważ. —r jak. 
wiadomo — rząd włoski poświęca 
■ostatnio bardzo, wiele uwagi polityce 
kolonialnej i' zmierza do stworzenia na 
terenach afrykańskich wielkiego pań­
stwa kolonialnego Włoch. Plan Angli­
ka Bram.mana idzie zatem Po W i  inte­
resów włoskich i toni należy sobie tłu­
maczyć zainteresowanie, jakie potrafił 
wzbudzić u Mu ssolinie go.

Na czerni polega prodekf angielskie­
go inżyniera? — Oto Bramina,n planu­
je, ażeby poprzez kolonje włoskie w  
Trypolisie przeprowadzić sieć kana­
łów któreby doprowadzały masy wo­
dne z Mor,za Śródziemnego na pustyn­
ne tereny afrykańskie w  okolicach 
Sahary., Na piaszczystych ziemiach 
powstaćby zatem miało.• wielkie sztu­
czne morze, któreby dotychczasowe, 
stojące odłogiem tereny zamieniło w  
kwitnące, urodzajne oazy* W  ten spo­
sób Włosi zyskać mieliby nowe ziemie 
i nowe źródła bogactwa narodowego.

Projekt ■. Bramina na obejmuje oprócz 
Włoch również i Francję. Rząd fran­
cuski miałby również przez budowę 
kanałów wodnych w  Algierze i Tuni­
sie. przyczynić .się do stworzenia satu 
cznego morza we wnętrzu Afryki W e 
francuskich kołach órojekt inżyniera an 
giieilskicgo wywołuje podobno mniejszy 
entuzjazm, niż w  Rzymie.

Plan stworzenia sztucznego morza 
na pustynnych terenach Afryki . : 
jest jednak iłowy. Już w  odległych cza 
sach zgłaszano w  tym kierunku liczne 
projekty, jednak z powodu zbyt olbrzy 
mich kosztów, jakich przeprowadzenie 
tych projektów wymagało, realizacja 
■ich nie mogła być do tej pory urze­
czywistnioną, . . . .

Na zlecenie Mussoliniego badają obe 
cnie włoskie koła fachowe możliwość 
realizacji nowego planu inżyniera 
•Brammana. Chodzi tu w  szczególności 
o cjbliczenia finansowe. I Jeśli arowe 
obliczenia okażą się reainemi i odpo­
wiadać będą możliiwoścd płatniczej bu­

dżetu włoskiego, przystąpi nie wątpia 
wie Mussolini do nowego dzieła, które 
historię świata postawi przed nawom, 
epokowem wydarzeniem.
... Tesli bowiem Włosi istotnie zdecy­
dują się na podjęcie buidawy szifcucẑ  
nego morza na pustyniach Afryki — 
będzie to wydarzenie bardziej donio­
słe i bardziej ważne, niż budową ba­

nału suezkiego i kanału panamskiego. 
Skoro uwzględni się encrgję,. z jaką 
Mussołbiii do swych dzieł przystępuje, 
szanse uirzeczywistulenia tego sensa­
cyjnego pltaiiiu stają się dość duże; Zp 
względu na ogólne dobro ludzkości 
życ zy ć . należy tego Włochom jak naj­
goręcej. ^  Łr Ster.

Pasierbica zamordowała ojczyma.
ZAMACK MORDERCZY W  RZĄŚNIE POLSKIEJ,

Wczorajszej nocy po godz. 2-giej 
przywieziono z Rżęsny Polskiej do tu­
tejszego szpitala powszechnego gospo­
darza tamtejszego, Wojciecha Górskie­
go, liczącego 38 lat. Ciężko chorego, 
który skutkiem dwóch głębokich ran na 
głowie znajdował się w stanie nieprzy­
tomnym, przywieźli do szpitala Marciu 
Paszkowski, policjant gminny, i Jan 
Dzieleńczak, tamtejszy gospodarz.

Ciężko rannego Górskiego opatrzyło 
najpierw Pogotowie Ratunkowe, skąd 
przewieziono chorego do szpitala, gdzie 
Górski w niedługim czasie, po-przenie­
sieniu go na salę, zakończył życie.

Policja wkracza w  zagadkową sprawę.

Dyżurny fu/nkcjonarjusz policyjny, Su 
chiński, pełniący nocną inspekcję, do­
wiedziawszy się o zagadkowej sprawie 
wyjechał na rogatkę janowską, gdzie 
zetknął się z powracającymi do Rzęsny 
Polskiej Paszkowskim i Dzieleńcza-

kiem ,którzy złożyli zeznania, stwier­
dzające, iż zachodzi tu wypadek mor­
derstwa,

popełnionego przez pasierbicę na oso­
bie iej ojczyma, "

a w  szczególności zeznali, że Górski 
minionej nocy usiłował zniewolić swą* 
pasierbicę, Marję Sarniak, a gdy stawi­
ła mu opór, zagroził, że pozbawi ją ży ­
cia. Sarniakówna, wyrwawszy się z 
rąk Górskiego, pochwyciła leżącą na 
ławie siekierę i zadała nią ojczymowi 
dwa ciężkie ciosy w  głowę. Górski ru­
nął na podłogę w  stanie nieprzytom­
nym i do przytomności już wnęcej nie 
wrócił.

Sarniakówna została przez miejsco­
wego posterunkowego aresztowaną i 
złożyła zeznanie, w  którem zaznaczy­
ła, iż w  obronie swej czci targnęła się 
na ojczyma, który poprzednio dopuścił 
się już gwałtu na- jej starszej siostrze.

igi konne M. T. Z .
Wyniki drugiego dnia zawodów.

W  drugim dniu wyścigów konnych 
na touze MTZ im. F. Juriewieża dał 

. następujące' rezultaty: - f

I; Gonitwa o nagrodę 500 zł. dla 3 1. 
i &t. og. i kl. pół krwi, na dystansie o- 
koło 1600 m. 1) „Wicher" (j. chł. Pię­
tnie zuk) w czasie 1:50", 2) „Fabius 
Cuinctator", (j. por. Wojtowicz), 3) 
„Freja II" (j. Kępa), 4) „Czekoladka" 
(j. clił. Kapiiuśćiak). Tót. zw. 18, franc. 
14, 13.

. II. Gonitwa o nagrodę 800 zł. dla 4
l. j. sł. og. i kl. arabskich na dystansie 
okoto 1600 iii. 1) „Floks" (j. Siedlecki) 
w czasie 1:55", 2) Jdedżes" (j. chł. 
Szyszko), 3) „Aga" (j. chł. Pietruczuk), 
4) „Kaby" (j. chł. Bews). Tot. zwycz. 
22, franc. 14, 18.

III. Gonitwa o nagrodę 700 zł. dla 
koni wszelkiego pochodzenia na dy­
stansie około 2100 ni. 1) „Pex Bali" (i. 
por. Wojtowicz) w czasie 2:26*5", 2) 
„Farsa" (j. clił. Kawalec), 3) „Daliia" 
(j. Macugowski), 4) „Renata" (1- chł. 
Bews). Tot. zw. 15, franc. 13, 22.

IV. Gonitwa o nagrodę 600 zł. dla 
koni arabskich na dystansie około 1400 
m. 1) „Golf" (j. chł. Bews) w czasie 
1:38", 2) „Effemdi" ( i  chł. Szyszko),. 
3) „Ali II" (a. chł. Pietruczuk), 4) „Abd- 
el-Rrdin (j. clił. Kawalec), 5) „Gracja
II." (j. chł. Juszczak). Tot. zw. 12,- 
frane. 14, 15.

V. Gonitwa z płotami o nagrodę 500. 
zł. dla koni wszelkiego pochodzenia na- 
dystansie około 2400 m. 1) „Danina" (j. 
por. Sfrużyński) w  czasie 2:54", 2)

T A D E U S Z  9 IIE M C Z Y N 0 W S K I
inżynier, doktor nauk technicznych, adjunkt Politechniki Lwowskiej, Obrońca Lwowa,„ 
podporucznik rezerwy, b. wiceprezes Stow. Asystentów Pol. Lwówek., członek Wydziału

Polsk. Tow. Politechnicznego, 
zmarł w Zakopanem, zaopatrzriy św. Sakramentami, dnia 12-go września 1928 r„

w 28 roku życia.
Pogrzeb odbędzie się w  środę, dnia 19-go września 1923 r., o godzinie 4.
t i/mmłir HO RornarHifnńu/ no rmmiłarT 1 vr*7nknu/ski. Ńa ńhr7<‘rl

zaprasza
godzinie

S to w arzyszen ie  A sy s te n tó w  
P o Iitrch n iU i L w o w sK ie j.

N A B O Ż E Ń S T W O  Ż A Ł O B N E
za d u szę  $,  p. 9567

Ib. Teodora Dembińskiego C  R.
Przełożonego Domu L w ow sk. Zgromadzenia Zmartwychwstania PaAsk.,

zmarłego w Siemionowicach na Śląsku, 12-go września
Odbędzie Się w kościele Księży Zmartwychwstańców, przy ulicy 

Piekarskiej w czwartek, dnia 20-go września o 9«tej rano.

„Denise" (j. K. RojowskO, 3) „'Jazon* 
;(j. mjr. Dembiński), 4) „Hapipy Jacik" 
(j. właściciel). Tot. zw. 31, frauc. 20, 
30, 15.

VI. Gonitwą z przeszkodami o na­
grodę 500 zł. dla kmi wszelkiego po- 
chodtzenia na dystansie około 3600 m. 
1) „Nem Sabat" (j. rtm. Karczewski) 
W czasie 5:20", natomiast „Bianka", 
„Zeus", „Aiaia" nie ukończyli biegu, 
Tot. aw. 50, franc. 40.

Trzeci dzień wyścigów odbędzie się 
w  czwartek. Program zawodów i 'typy 
podamy w  jutrzejszym numerze.

Środa, 19 września.

. Warszawa. (1111) Godz. 18: Koncert 
popularny w wykonaniu orkiestry Po l­
skiego Radia. — 19.30: „Wycieczki z 
Warszawy do Kazimierza nad Wisłą" 
wygł. St. Lewicki. —  20.30: Koncert 
solistów.

Kraków. (566). 17.: Audycja dla 'mło­
dzieży. — 17.25: „Yerdi" wygł. dr. Z, 
Jachimecki.

Poznań. (344) 17.05: Pogadanka fran­
cuska. —  17,30: Audycja dia młodzie­
ży. — 20.30: Wieczór lekkiej muzyki. 
— 22.40: Muzyka taneczna z kawiarni 
„Esplanada".
. Katowice. (422) 19.30: „O naukowej 
organizacji w  gospodarstwie dom oj 
wem" wrygł. K. Nitschowa.

Wilno. (435) 17.30: Audycją dla dzie­
ci:.— 20: „Aleksander Fredro" wyg?, 
j .  Wierzyński.

Budapeszt. (555) 20.30: Koncert ar* 
tystów opery królewskiej.

Rzym. (447) 21: Koncert kwartetu
rzymskiego.

Kopenhaga. (337) 21.30: Koncert sym 
foniczny.

Paryż. (1750) 20.30: „La Basoche"
Messagera.

Dayentry. (491) 21: Transmisja- kon­
certu z Oueens Hall.
: Stuttgart. (379) 20.15: Koncert sym* 

foniczny miejscowej orkiestry Mia-rmo* 
nićznef.

Królewiec. (303) 21: Staroangielskie 
i irlandzkie nieśni ludowe.

Wrocław. (322) 16.30: Walce Straus­
sa.

Czwartek, 20 września.

. Warszawa., ( l i l i i  Godz. -17*00.;.„O 
wychowaniu nióralnem" wygł..’ 'Oz.\Ba 
bicki, 18*00. -Audycja literackaj — 
20*30. Koncert wieczorny. —  . £2*30. 
Transmisja inwizyki tanecznej z ' re­
stauracji Kazim ierą Albrechta i Ski.

Kraków. (566) — 17*25. „Pogadanka 
dla; pań" W. Krzyżanowska. —  .19*30. 
„Znaczie-nie szkół zawodowych dilą;.pan 
stwa“ wygł. A. Balicki. — 20*30, Kon­
cert wieczorny w wykonaniu Ady Sa­
ri i Mairjana Mik u szewski ego, — 22‘30. 
Transmisja muzyki tanecznej z ręsta-u* 
racji „Pavillon".

Poznań. (344) Godz, 17*10. „Muzyka, 
rosyjska" odczyt, wykosi prof. T. Gó­
recki.
■ Katowice. (422) Godz. 19*30. „Z po­

dróży konserwa tor sklej po Śląsku" 
wygł. dyr. T. Dobrowolski. ,— 20*30. 
Koncert wieczorny poświęcony-muzy­
ce włoskiej.

Wilno. (435) Godz. 19*30. Pogadanka 
radiotechniczna.

Praga. (348) Godz. 19*30. Koncert 
śymfonioztny z Filharmonii czeskiej.

Ryga. (526) Godz. 19*30. Transmisja 
z Opery narodowej.

Bruksela. (508) Godz. 20*30. Trans- 
milsja koncertu klasycznego z kasyna 
w  Spa.

Mediolan. (549) Godz. 20*50. „Cugliel 
mo Rafcliff" — opora Mascagnkego.

Paryż. (1750) Godz. 20*30. „Fortu- 
nio" Messagera.

Monachium. (535) Godz, 18*05. „Lo- 
hengrin" opera Wagnera.

Lipsk. (365) Godz. 20*15. Koncert 
organów, z Matthaikirche.

SS0 K3S
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Z apow iedź  noroycfi rokowań

Przerwane w maju hr. s o wiec ko- 
biem!i;©okie rokowana a handlowe maja 
być wznowione z inicjatywy niemie­
ckiej w drugiej połowi© października.

Minione półrocze, zapoczątkowane 
dramatycznym przebiegiem procesu o 
kontrrewolucję ekonomiczna w  Don­
basie, nie wnosi żadnych istotnych ko- 
rektyw dio postulatów obu stron. Juk 
.dawniej, tak i obecnie naczelnym po­
stulatem stinony rosyjskiej będzie spra 
jwa otrzymania w Niemczech nowego 
kredytu długoterminowego, przezna­
czonego na rozbudowę przemysłu so- 
wieckżego; dla stromy niemieckiej isto­
tą zagadnienia będzie otrzymanie sil­
niejszych niż dotychczas gwarancyj, 
oraz zapewnienie pewnej swobody ru 
chów na terenie Rosji dla , przed stawii~ 
cieli niemieckie go przemysłu.

Trudność pogodzenia tych rozbież­
nych punktów. widzenia zarysuje się 
przeto w  październiku z siłą zgoła nie 
imnietjsiza, niż w  marcu i kwietniu. Czas 
tai© złagodził tych sprzeczności, a stro 
2ię Sowiecką stawia nawet w sytuacji 
gorszej, niż dawniej. Oto bowiem po- 
jzu postulatem nowych kredytów wi- 
jsi.mad nią, jak przysłowiowy, miecz 
pamoiklesa, konieczność spłaty w po- 
Jczątikach przyszłego roku części da- 
łwnaęj zaciągniętych kredytów. A spła­
ta ich me j-ist rzeczą łatwą, skoro uro 
dzaj tegoroczny nie. jest wcale tak do­
bry, jak to zapewnia stale optymisty.cz 
nie nastrojona prasa sowiecka, skoro 
■zakup, dostatecznego przez wieś zboża 
W dalszym ciągu natrafia na olbrzy­
mie przeszkody, a przez to samo ró­
wnież wpływa hamująco na jego eks­
port. Jeśli uprzytomniimy sobie, iż w  
ostatnim roku Rosja była w  stanie wy 
[wieźć mniej, niż 500.000 tonn. węgla 
iwoibec 12— 13 miij. tonn w roku 1913, 
(jeśli ponadto dodamy, iż eksport ln.u 
Jstajnowi zaledwie 60 proc. ilości przed­
wojennej, a eksport drzewa 80 proc. 
— to pojmiemy łatwo, iż spłata da- 
fwmiej • zaciągniętych zobowiązań bez 
otrzymania daleko idących ustępstw. i 
udogodnień istotnie jest rzeczą wyso­
ce kłopotliwą.

Przemysł niemiecki zdaje sobie w  
całej pełni sprawę z trudności, jakie 
Czekają go zarówno przy regulowaniu 
ze stromy Rosji dawnych zobowiązań, 
Jak. też przy nowych rokowaniach. 
jChcąc wzmocnić swoją pozycję za­
wczasu postarał się on o stworzenie 
jednolitego frontu tyioh Wiszystkicii 
(Czynników, które zainteresowane sa 
na rynku rosyjskim. W  połowie sier­
pnia został więc powołany do życia' 
fwspóiltny komitet gospodarczy rosyj­
sko - niemiecki (Gemeinsamer Deutsoh 
Russischer Ausschns der Wirtschaft), 
jw którego skład weszły takie organi- 
bacyc jak der Redchisveinband der 
Deiiitschen Industrie, der Deutsche In- 
jdttsfcrie und Harndeistag, der Relclis- 
yerband des Dewtschen Gross uind 
jUebecseehaodslis, der Zenitrałverban.d 
des Deutsohem Bank.- und Bankierge- 
[weiribes, Deubsch Russiśclier Verein 
aur Pfitoge und Fórderunig der gegen- 
scifcigen. tlandeisbezichungen itd. itd. 
IJedmem słowem w e wspólnej orgamza 
jcitt' mamy połączone przemysł, handel, 
M a  bankowe, oraz komunikacyjne. 
jÓw centralny komitet obejmuje prace 
i zadania komisyj rosyjskich, istnieją- 
jcyteh dotychczas przy każdej niemal 
(poszczególnej organizacji. Z  centralne 
'$0 komitetu został wyłoniony ścisły 
komitet pracy, który będzie rozważał 
najpilniejsze sprawy, ponadto z łona 
ice-nitralinego komitetu wybrany będzie 
żanządi główny, obejmujący 5 osób.
* Powołanie do życia wspólnego ko­
mitetu gospodarczego zostało przyjęte 
przez rządowe sfery sowieckie z wiel 
kaem niezadowoleniem. Mimo. iż w za- 

działań , komitetu .wchodzi. popie,-.

ramie i ułatwianie sowiecko - niemie­
ckich stosunków gospodarczych, rząd 
bolszewicki zdaje sobie doskonale spra 
wę z tego, iż Niemcy w  chwili obecnej 
sowieckiej zasadzie monopolu handlu 
zagranicznego przeciwstawili mono­
polistyczną prywatną jednostkę go­
spodarcza. Sowieckie Torgpredstwo w 
Berlinie znajdzie się odtąd przed obli­
czem jednolitej organizacji, handlują­
cej z Rosją, silnej i1 uzgodnionej, gdy ma 
temiast dotychczas miało do czynienia 
tylko z poszczególnenii firmami i w y­
zyskując rywalizację między niemi 
mogło przerzucać obstalunki według 1

własnej nieskrępowanej woli i oczywi­
ście groźbą prze znaczenia ich 'gdziein­
dziej obniżać cenę zakupu.

Rzecz jasna, iż w październikowych 
rokowaniach sowiecko - niemieckich 
wspólny komitet gospodarczy odegra 
poważną rolę i będzie czynnikiem 
bardzo pomocnym dla niemieckich 
przedstawicieli. Rolkowania te nie za­
powiadają sie zbyt optymistycznie i 
jeśli bawiący obecnie w Niemczech P- 
Czicizeirin siłą swego autorytetu nie 
utoruje im drogi mogą skończyć się 
one takiem samem fiaskiem, jak roko­
wania na wiosnę bieżącego roku.

Równe we wrześniu

Ogrodnictwo było na Wystawie Wo 
łyńskiej reprezentowane dość okazale.

Dzięki niezmordowanym wysiłkom 
Sekcji, obsadzonej przez ludzi facho­
wych i chętnych do pracy, dział ten jak 
świadczą przyznane nagrody, odzna­
czył sie swerni eksponatami. W  urzą­
dzeniu stoisk wyróżniły się pokazy p. 
Emiiji hr. Rzyszczewskiej z Dolska, p. 
Wandy Jasieńskiej z Tudorowa, p. T e­
odora bar. Steinheila z Gródka, p. Ja­
na Różańskiego z Hołobów, folwarku 
Nowy-Dwór Sejmiku Rówieńskiego, 
firmy ,.Jonas Elbers“ z Dubna i firmy 
„.Alelesefliew i Dyrks“ z Łucka. Okazale 
przedstawiały się szkółki drzew -owo­
cowych p. Zofjj Bogusza We j z Dłu­
goszyi i p. Teodora mar. Steinheila z 
Gródka.

Za eksponaty w  dziale ogrodniczym 
zostało nagrodzonych 32 wystawców, 
a to: p. Juljan bar. Brunicki z Podlio- 
rzec koło Stryia za całość produkcji 
ogrodniczej, p. Wanda Jasieńska z Tu­
dorowa za owoce, przetwory, narzę­
dzia, oraz niestrudzoną działalność na 
połu ogrodnictwa na Wołyniu, p. Emil­
ia hr. Rzyszczewska z Dolska ża kwia­
ty doniczkowe, Stanisław i Henryk 
Wiillaczkowie z Milanówka za propa­
gandę jedwabnic-twa Stefaai Celichow- 
skft, dyrektor Szkółek w Długoszyi ach 
za podniesienie poziomu szkółek, Zofja 
Boguszowa z Długoszyi za odmiany 
handlowe i ąmatorskie szkółek, Okrę- 
igowy Związek Kółek Rjolniozych za 
szkółki w  Zewboszyoaoh, Jan Różań­
ski z Pelczar za selekcyjne nasiona. 
Stanisław hr. Czacki z Porycka, „Alek 
sięjew i Dyrks“ z Łucka za kwiiaty do 
nicizkowe, „Jotnas Elbert“  z Dubna za 
piękne kwiaty doniczkowe i cięte, p. 
Florian Kownacki ze Zdołbunowa za 
cyklameny i palmy włoskiej hodowli, 
Teodor Sfceinhell z Gródka za dział sa- 
downie twa i badania naukowe na tern 
polu, Antonii Kasianowski, Klemens 
Chocholski z Małego Omelaoika za pię­
kne produkcje warzyw i Teodor Stein- 
heil z Gródka za drzewka owocowe, 
Szczęsny Poniatowski z Gepawicz za 
eksport azalii alpejskiej. Zarząd Ogro­
du przy Wołyńskim Urzędzie W oje­
wódzkim, Wanda Jasieńska z Tudoro­
wa za wzorową hodowlę jedwabników 
Sokoła Rolnicza w. Białokrynicy za o  
przędzy wzorowej jakości i propagandę 
Sejmik' Rówieński za warzywa z No-. 

* wego Dworu, Leonard Kutjaito z Kosto 
pola za owoce, Piotr Hermaszewska za 
owoce, Hieronim Krzywobłooki z 'An­

teno wki za owoce, Oddział Drogowy 
Radomskiej Dyrekcji P. K. P. za urzą­
dzenie gustownego kwietnika, Sejmik 
Koweiski za produkcję win owoco­
wych, Franciszek Skrzecz za estetycz­
ne i pomysłowe udekorowanie stoiska 
Bancer za prowadzenie ogrodu w Po- 
ryoku. Józef Gajdowski za owoce. Mar 
jam Sawicki z Zalesia za owoce, Mi­
chał'Trociuk z Chutorów Jabłoneckich 
za owoce i Adamsów za owoce.

Staraniem tej Sekcji zostali zaproszę 
ni na sędziów i dla wygłoszenia odczy 
tów profesor uniw. warszaw, p. W ło­
dzimierz Gorjaczkowski, jako rzeczo­
znawca i delegat Ministerstwa Rolnic­
twa, oraz P. Stefan Skawiński prezes 
Związku Ogrodników w Warszawie, 
którzy w  dniu 2 września w salach d- 
czytowych W ystawy wygłosili dwie 
prelekcje.

Prof. Gorjaczkowski w odczycie 
swym podniósł znaczenie ogrodnictwa 
w Polsce, kładąc specjalny nacisk na 
to. żc wśród szerokich nras ludności i- 
stnieie małe ziozumienie dla doniosło­
ści ]>ożywczej owoców i wykazał nie­
odzowna; pot? zebę soków owocowych 
dla organizmu ludzkiego, dadac rzeczo­
we przykłady z tej dziedziny i stawia­
jąc jako wzór Amerykę i inne kraje za­
chodnie. Mówca wyraził zdanie, że z>a- 
kładanie szkółek owocowych przy po­
szczególnych sejmikach jest nieracjo­
nalne i oświadczył, że na terenie całe­
go Województwa . powinna być tylko 
jedna szkółka. Prelegent podkreślił ró­
wnież konieczność rozpoczęcia pow­
szechnej wałki ze szkodnikami drzew 
owocowych, zwłaszcza, że Wołyń zaj­
muje „drugie miejsce w. Polsce pod 
względem wk‘!kości obszarów sadów.5 
ilości owoców.

Prezes Skawiński, w  rzeczowo oprą* 
cowanym sy^ym referacie mówił o zna 
czeniu i sposobie zakładania zrzeszeń 
i spółek dla handlu owocami i ich prze 
tworów, pouczając o  tworzeniu ogro­
dów handlowych, dostosowując je do 
•warunków Wołynia. Prelegent pouczył 
również o zasadach prawidłowego za­
kładania ogrodów owocowych podając 
szczegółowe rozmiary i reguły przy 
sadzeniu drzewek.

Mamy nadzieję, że zapoczątkowana 
działalność sekdji ogrodniczej rozsze­
rzy swa akcję w  dalszym ciągu, że W y 
stawa Wołyńska będizje bodźcem dla 
wszystkich ogrodników i w  przyszłej 
Wystawie Krajowej W ołyń wystąpi 
jeszcze z lepszymi wynikami swej owo 
cnej pracy.

3.20—3.60. słonina 3.20, tłuszcz import© 
wany — 3.10, smalec 4.40, masło 7.20, 
ziemniaki 0.18, ryż najrzedndeiszy 1-50, 
dobry 1.44, zwykły 0.96, herbata naj­
przedniejsza 22.00— 25.00, do*bra 18—21. 
zwykła 12.— 14, kawa najprzedniejsza 
12— 14.. dobra 8.40— 11., zwykła 6.40— 
7.20, kakao .najprzedniejsze 7.20—12, 
doibre 6— 7, zwykłe 6.40, mleko za litr 
0.38, jaja zą sztukę 0.20, śledzie za sztu 
kę najprzedniiejsze 0.25, dobre 0.18-0.20, 
zwykłe 0.15.

R r p y s  is angie lsk im

Kryzys w. zagłębiach węglowych, 
Anglji trwa dalej z nie zmniejszoną siłą 
Straty za ubiegły kwartał' wynoszą 
805.322 funty wobec 693.433 fuintów 
strat w kwartale poprzednim. Straty 
ogólne od 1 kwiertnią do 3l lipca. br. 
wynoszą 3,707.635 funtów. Wydobycie 
węgla zmniejszyło się o 7‘4 proc. za 
czas od 1 kwietnia do 31 lipca br. w 
porównaniu z tym samym okresem W 
r. 1927.

Izba. Przemysłowo- Handlowa w Po 
znaniu podaje następująco ceny ar tyku 
łów pierwszej potrzeby w hurcie ; de- J 
talu.

łłurf. za 300 kS-’. mąka pszenna 74.50 
—74.00; za 50 kg. żiemniaki 14.00; za 
1 kg, chleb 65% — 0.52; mięso' wołowe 
2.40—2.80, słonina 3.00—3.04, smalec
4.00, tłuszcz impoiftowany 3.05, masło 
6.80, ryż -0.85— £.20— 1.30, herbata naj- 
PizednięjSiza .17,50—20.00, dobra 15,00

— 18.00, zwykła 10.00— 12.00, kawa aiaj 
przodniejstza 10.00— 12.00, dobra 7.20—
8.00, zwykła 5.80—6.20, kakao najiprzed 
ciejsze 6.40, dobie 6.00, zwj^kie 5.60; 
mleko za .litr — 0.35, jaja za skrzynię 
250.00'1—260.00, śledzie za beczkę 158
166.00 (najprzedniejsze), 148—156 (do­
bre), 136— 146 (zwykłe).

Detal: za 100 kg. mąka żytnia 65%
60.00, mąka pszenna 65% 84.00; za -1 

.kg.: chleb 65% 0,57, mięso. Wtolorwtft

Dr. Roman Górecki, Prezes Banku Go­
spodarstwa Krajowego; Rola Bank!/ 
GOspadarstwa Krajowego w życiu gos* 
nodafczem Polski współczesnej. Str. 411

XVII wykresów. Warszawa 1928.

Praca p. dr. Góreckiego powstała z 
myśli, wypowiedzianych przez niege 
na odczytach na powyższy .temat, w y­
głoszonych we Lwowie, Katowicach \ 
w Poznaniu. Składa sic- ona- z trzech 
części. W  pierwszej ziLaiidujemy.ogólną 
charakterystykę sytuacji ekonomicznej 
Polski w ostatnich latach. Są tam o- 
mówionc ' zagadnienia'-,'budżetu,: stabili­
zacji złotego, wzrostu -'produkcji i ■ kon- 
sumeji. Druga część poświęconą jest 
sprawie ingerencji •państwa w  zyci,e 
gQispodar‘cze narodu. Autor PO', omówie­
niu przyczyn, z powodu któryęli rządy 
poszczególnych państw zmuszone są 
do mieszania się w gospodarkę społe* 
caną zastanawia się dłużej nad rolą, ja­
ką odegrały banki państwowe w  .Pol­
sce po rozbior o w ej. Najobszerniej jest 
tu omówiona działalność b. Banku Pol­
skiego (1828— 1886). a także b. Banku 
Krajowego Królestwa Galicji i Lodo­
merii. Historia tych , ins t̂ytucji wskazu­
je na doniosłe znaczenie banków paib 
stwowych dla rozwoju życia gospodar 
czego naszego* narodu. Wreszcie w  
trzeciej części rozprawy k  dr. Górecki 
przechodzi do omówienia, roli Banku 
Gospodarstwa Krajowego w życiu go- 
spoclarczem Polski. Autor omawia naj­
pierw zadania programowe Banku, o- 
raz Jego śródki obrotowe, a następnie 
charakteryzuje jego działalność w. od- 
niesieniu do poszczególnych dziedzin 
życia gospodarczego. Znajdujemy 
więc cmówiende operacji Banku w  dzie 
dżinie długoteriiiinowego kredytu emi­
syjnego, z którego wynika, że, instytu­
cja tą w  ostatnich 'czasach przeszła głć 
wnie do 'udzielania amortyzacyjnych 
pożyczek dla samorządów, odsuwając 
na plan dalszy pożyczki hipoteczne na 
nieruchomości miejskie i ziemskie. Na­
stępni© znajdujemy cliaralitęrystykę t. 
zw. kredytów, społecznych t. j. dla sa­
morządów, kotnunabiych kas oszczęd­
ności i dla współdzielni. Wszystkie te 
instytucje cieszą sie obecnie szczegól­
ną ótpieką finansową Banku. W dal­
szym ciągu autor . omawia stosunek 
Banku do przedsiębiorstw państwo­
wych, do ruchu budo wlanego, do rol­
nictwa, przemysłu,, handlu j banków. 
Praca y. dr. Góreckiego fetow ana 
jest siedemnastu wykresami, przedsta­
wiającymi graficznie «ów iaooe w  niej 
ziawiska gospodarczo.
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Ołówki.
Na rstók a&wków sezo&i szfcote ^  

Iłu rei© przesssedl pod żnarwr. sfta&g© 
5o tóywticaidaL. 25aspoteebowanie sdsoł- 
ae -aastato w ziupeiności pokryte. Rur 
tomicy sprzedają towar przeważnie 
■na rachunki otwacte od 3 do 4 imeste- 
oy lub wefc&I© od 3 do 4 miesięcy. Na 
rasie wypłacalność dobra. NaibardzSei 
w-parowiadaoae są na rynku ołówki 
MajewsMegia jednakże zaczyna z fir­
mą tą silnie konkurować fabryka ołó­
wków i wyrobów galalitowych JLe- 
chisiaai44,. która, pomimo .iednorocznej 
zaiedwte' -egzystencji, rozwinęła bardzo 
znacznie produkcję i otrzymała na 
Tamgacłi Póbiocnydi zloty medal. „Le 
chistan** sprzedaje całą produkcję w, 
zupełności i nie pracuje na skład. _ W  

. najbliższym czasie fabryka ma być 
rozszerzona, a produfccia zwiększona 
przez wprowadzenie nowych maśżyu. 
„Lechi$tan“ . notuje za gros w złotych: 
ołówki szkolne 1 2 .5 0— 15.00, ołówki w 
drzewie cedrowem czarne „Radio44
50.00, okrągłe kopiowe „Radjo44 60.00, 
okrągłe kopiowe „Skarabeusz** 80.00, 
sześciokątne czarne „Skarabeusz44 80.0 
sześciokątne czarne „Meteor44 36.00, 
kopiowe w  drzewie krajowem „C y­
klop44 47.00, „Eureka44 27.00. „Inspe­
ktor44 kopjówe 48.00, ołówki kolorowe 
niebieskie niepoliturowane 24.00, czer­
wone i czerwono-niebieskie 27.00, sto­
larskie owalne politura czerwoną dt. 
19 cm. 24.00, dłu-g. 25 cm. 33.50, pła­
skie 18 cm. — 20.00, płaskie 25 cm.
28.00. kredki bez drzewa okrągłe nie­
bieskie 18.00, takie same jak powyż­
sze czerwone 22.00, kreda szampańska 
czworokątna 13.00, przedłużacze do 
ołówków normalnych, przecinane w 
kilku kolorach 7.00, przedłużacze z ołó ­
wkiem 9.00, ochraniacze 6.00. Pow yż­
sze ceny rozumieć należy loco fabryka 
w Grochówie, wraz z opakowaniem.

Mm ika gospodarcza.
=  Stan plantacyj buraczanych w Polsce-

Wskutek znacznego zwiększenia się ilości 
opadów, które w  niektórych okolicach wy 
nosiły do 48 mm. porost buraków., postą­
pił w  pierwszych dniach września; w  szyi) 
kiem tempie. Temperatura była naogół 
znacznie wyższa, aniżeli, w  ostatnich 
dńiacli sierpnia. Gleba obecnie wygląda o 
wiele lepie?, niż w  poprzednich okresach, 
gdyż wskutek deszczów zmiękła i zw il­
gotniała. O chorobach I szkodnikach' oukro 
wuie donoszą coraz mniej. Szkodniki zani­
ka i a obecnie prawie zupełnie,. miejscami 
natrafia się jeszcze na gąsienice, tarczyka 
mgławego i śmietkę burakową.

=  Owoce suszone. Śliwki suszone mają 
na rynkach światowych tendencję: wybi­
tne zwyżkową. Śliwki kalifornijskie noto-' 
wazie są - w tym roku o 30 do 40 prc. w y­
żej, aniżeli w roku zeszłym, wskutek czego 
w  nadchodzącym sezonie ceny będą rów­
nież i u nas wyższe. Zbiór śliwek -bośniac­
kich zapowiadał się w tym roku bardzo do­
brze. jednakże wskutek długotrwałych upa­
łów owoce w  Bośni zeschły tub też zepsu- 
iy się. tak że polscy importerzy otrzymują 
w  bieżącym sezonie tylko drobne śliwki, 
przeważnie ilO-Jki, Ceny śliwek bośniac­
kich będą również wyższe. Jak donosi P. 
1. E., jugosłowiańskie ministerstwo handlu 
zamierzą wprowadzić —  w  związku z  ob­
niżaniem się jakości, eksportowanych przez 
Jugośławję śliwek, suszonych, pochodzącem 
ze zrywania owocu - niedojrzałego,, niedo.sta 
tecziiego. suszenia i nieodpowiedniego pa­
kowania — państwową kontrolę wywozu 
zapomocą komisyg -rynkowych, które będą. 
dokonywały kontroli- zbiorów, suszenia i 
pakowania tego artykułu Środki tego vd- 
dzaju mają być przedsięwzięte głównie w  
centrach produkcji śliwek, szczególnie w  po 
bliżu największych stacyj .załadowcach, 
oraz mają podlegać kierownictwu urzędni­
ków ministerstwa' rolnictwa.

Ceny owoców suszonych kształtują się
hurcie w  Warszawie franco skład od­

biorcy. ha prowincji zaś franco fracht War­
szawa. za 1 kg. w  złotych następująco: 
śliwki kalifornijskie w  skrzynkach 70/80 - -  
1.95, $ 0 / 9 0 1 . 8 5 ,  40/50 —  2.50, 30/40 — 
2-65, brzoskwinie kalifornijskie fancy w  
skrzynkach po 12 I pół kg. S.OO, gruszki 
extra choree — 8 10. Śliwki bośniackie z no­
wego zbioru jeszcze nie nadeszły1, wskutek 
czego, ceny ich ustalone będą dopiero w 
październiku. Stare zapasy są na wyczer­
paniu. Warunki sprzedaży u hurtowników; 
kredyt wekslowy od 30 do 45 dni. Wypła­
calność dobra. Śliwki suszone, są artykułem 
:>ierwszej potrzeby, wobec czego cło na 
■nie nie uległo waloryzacji.

V \ *=30=5: ■

I  giełdy,
GIEŁDA W ARSZAWSKA.

Warszawa. 18 września. (Teł. w l) 
Ogólny obrót dewizami mniejszy. Ca­
le zapotrzebowani© pokryto.

Dolar gotówkowy w  obrotach poza­
giełdowych 8.88 i póiit.

Rubel złoty 4.67.
Dla afcęyj tendencja słaba, obroty 

iraJe.

g ie ł d a  p o z n a ń s k a ;

Warszawa. 18 września. (Teł. w l.) 
Uhfa 205, Cegielski 4825.

GIEŁDA NOWOJORSKA.

Warszawa. 18 września. (Tel. wł.) 
Londyn 4.85 1/8. Paryż 3.90 i pół, Bruk 
sełaiT3i90, Rzym: 5.22 5/8/Madryt 16.55,. 
Berno’ 19.25.

NOTOWANL4 ZŁOTEGO 
ZA GRANICA.

. Warszawa. - 18 września. (Tel. wł.) 
Londyn 43.25, -Berlin 46.87 i pół-^47.27 
i pół, Berlin (wypłaty na Warszawę) 
46.96—47.16, Gdańsk 57.77-57.92, 
Gdańsk (wypłaty na Warszawę) 57.75 
-57.89, Wiedeń (czeki 79.48-79.76, Zu­
rych 58.20, Praga 378.32.

ZBOŻE.

Lwów. driai 18 września.
Transakcje- w pszenicy., jęczmieniu t ży­

cie rumuńskim, które płacono po tych sa­
mych cenach, co żyto krajowe.

Napgół sytuacja bez zmiany.
Tendencja zniżkowa utrzymuje się. nadal, 

usposobienie spokojne.
Kursa ustalone na podstawie cdn giełdo­

wych : pszenica krajowa dworska 44.75— 
45 75.; żyto małopolskie 33.75—34 75; jęcz­
mień przemiałowy 27,25—28.25.

Kursa ustalone na podstawie cen rynko­
wych: mąka pszenna 40 proc. 81.50—82.50: 
mąka pszenna 50 proc. 73—74;. mąka ży­
tnia,. 65 proc; 53—54 .

Inne kursa niezmienione.

Z  g i e ł d y  l w o w s k i e j .
" Lwów, dnia 18 września.

Dolar w  obrotach prywatnych zł ,8.87 
i pół—8.87 i trzy czwarte.

W  transakcjach my ę dzy bank owych pła­
cono za.: Nowy Jork 8.8955—8.8975, Wie-, 
deń 125.59—125.56. Zurych 171.65, Berlin 
212.30—212 37, . Pragę 26.41—26.42. Londyn 
43.Z4~43.26. —  Obroty skromne. Podaż 
duża.

Na- giełdzie- do transakcji .nie doszło. ■
Na targu akcyjnym cokolwiek więcej 

transakcji. Kursy przeważnie nie uległy 
zmianie.

Z papierów procentowych notowano 4

proc. listy zastawne Tow. Kr. Ziem po 47, 
za małą pozycję 4 i pół proc. listów zast. 
B Hipotecznego pła-ocaio 50.50. — Dola- 
rówka: notowała -92 25—92150.

Z akcji bankowych kupowano B. Hipo­
teczny po 117 i Bank Polski po 178.75.

Z akcji przemysłowych kupowano liczniej 
Tcs-p po kursie 22.50 i 22.75. Za Gazy pła­
cono 22.25, Oikos 115.

W  dziale niekotowamych obroty tylko*w. 
4 proc pożyczce inwestycyjnej, za którą 
płacono od 125.50— 127.

Tendencja utrzymana;
Usposobienie cokolwiek żywsze.
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Kursa
szacunkowe

. z ą  1. XU. 1927
A k c j e

k o to ira -n e 18 września: 17 września 14 września

8*00 5.000 100 03*75 'Bank Hipoteczny 117
60 ICOCOC 100 155*00 Bank Polski 17874 n_
w 6.0Ć0 i 00 105*00 Bank Przemysłów. MM*
— 3.C00 — 0*06 Bank Ziem. kred.. MM m ' MMM

1200 4.000 100 * 156*50 Browary . . , . — MM.

16-RO 6.25C 1.00 171*00 Chodorów ' . . . __ 190 mmm
— 3.000 100 5*85 Chybie, , . * mm* ,MŁ
— 6.6a hu 46*00 Cegielski . . . . ,w | [
0’04 — 1*00 Lokomotywy . . mmm , ,
0*02 •mm - » 0*10 Gai ota. . .  . . mmm mm

4- 00 1.80C ■ 20 33*50 Gazolina . . . — MM

220 20 24*75 Gazy Wschodnie . 25*25 ■ 25 VI—25 Vs 26*25
.2,000 100 92*50 Górka . . . .  . — -

15*0" 100. 2*50 Niemojowski , . 4M» mmm

4'— 2X25 25 70*00 Oikos . . . . 115 •mm

2'5Q 2.500 .25 35*50 barowozy . m m

0*02 750 25 4*75 Pezet , . . . mmm MM •mmm

_ 2*60 Pocisk . . . . . rnmm MMI
' 500- 0*22 lolska nafta. . . m m m m mmmm

— 30 0*60 Rakszawa. . « , m m mmm M E
. 13*50 Siersza górn. .  * "mmm rnmm mmm

2*50 5*000 25 26*60 T e s p y ...................
Zieleniewstó. . .

22*50—22*75 m m mmm

10'- 7.500 ICO 2115 mm* ■ ■ „
66*50 5 %  państ. poi. kon. mmm --

0*30 i — ***• .Supęrfosfat - . — mmm mm.

Bank Małopolski . mmm wmm

66*00 Doiarówka . .  .

A k c j e
m e k o t o w a i i e

92*25-92*50

Książnica-Atlas. . Z m m tmmm

0*03 ićlekirosah . . . - •mmm MM
— 0-45 Foresta, . . . mmm

— — 1*45 Gazy Zachodnie . mmm mmm mmm

—* 0*50 Gazociągi . . . . m m |llu_ mmm

1*75 600 — 22*25 Jaworzno.. . . . mmm 18*40 mmm

— —» 0*20 Len . . . . m m mm­

— . — 10 21*00 Lesienice . . .  . mm — mmm

3* 6t 0*70 Olkusz . . . . m m __r

J-1C 10 0*45 Pol. Prżem. Naft. . mmm

_

i —» i * *
J'łO 2.016 290*00 Przeworsk okaz. , m m }  - f  -

10’00 5X00 270*00 Przeworsk imien. . m m  -
A

5.5CC ___ 2*00 • Radziwiłł . . , . mmm

68*00 Schón . . . .  . m m i—
4°y© Poź. inwest. . 125*50-127 T26Va-126V* 126*50-326 75

KUPNO I SPRZEDAŻ
13 groszy za wyraz

BRANSOLETKI, modne o r a z  Inne biżuterie poleca 
tanio ©s&row'Sk«-Ro*>var*aw5kl, Lwów, (Hote 
Gcorgea) t*L 2 7 -29 .__________________________ 9581 _

KAMIENICĘ nową, dwupiętrową, wolne trzy pokoje, 
kuchnia, sprzedam za 11.500, gotówka 9.000 dolarów. 
Oglądać: Królowej Jadwigi 28. ~___________ 9532

APT6KA kolo Lwowa, obrót 36,000 rocznie do sprze­
dania za półtora obrotu, ewentualnie takie dom. 
Zgłoszenia pod „Apteka* do ;,Par* Lwów, Akade. 
micka 1 4 . _________~ __________ 9 ‘ 53

FORTEPIAN krzyżowy, znakomity, prawie nowy, ory­
ginalność gwarantowana, cena zniżona, —  sprzeda 
Skjeniarski. Kopernika 26. _____ _________

KAM1SN3CA 3-piętrowa w okolicy Parku Stryjskicgo. 
t  wednem 5-rCio pokojowem komfortowem miesz­
kaniem do sprzedania. Potrzebna gotówka około 
14.000 doi- Imieniem właściciela informacje ad\v. 
Michalcwski. Akademicka 12. 9520

KUPIĘ folwark w kulturze. Wkład 18.000 dplarów. 
Oferty .Maiątek* Słowo.   9519

Ł02KO  kuchenne l 3 **• Siatkowe co, Skrzynkowe ta­
picerowane 45. Wkłady druciane 26. Fabryka Zaks 
Łyczakowska 132. _________________ 9103

EalooizyUiiejsze pismo jest „ i ło w a  P o lsk ie "

2/3 KAMIENICY /komfortowej okolica placu Bernar­
dyńskiego, cena 10.000 dolarów. Willa, komfort, ga ­
raż, stajnia, 680 sążni sadu, wolna, okolica Zoiji. 
eona 17.000 dolarów sprzeda Centralna Agencja, Ko- 
pernika 1 4 .___     9576

FIRMA Wittels, Rutov/skiego 7, naprzeciw katedrv. 
urządza dla reklamy okazyjną sprzedaż kuponów 
ubraniowych po bardzo rtiżkich ' cenach. Oglądnąć 
można bez przymusu kupna  9552

kołdry, koce wełniane, 
materace, poduszki, pie- 

chodniki, kapy. garnitury, 
firanki, rnaterje meblowe polecą najtaniej

Kazimierz Skibiński K f t W

Z I M Ę
rzyny, dywany.

Tylko naprzeciw Szkowrona. 9577

M U t t J J B i K A l f t A O T  

Herman ^ a n z e r
S&M tóBLI. Lwów, Trybunalska 4. 8459

rPOSADY POSZUKIWANE 
S groszy za wyraz

LEŚNICZY rewirowy, długoletni praktyk, energiczny.
• leśnik l myśliwy óbżnajomiony * robotami lainemC 
i manipulacyjnemi i tartacznemi poszukuje posady,1 
Łaskawe zgłoszenia pod .Leśniczy* do administra-1 
cji Słowa ._____________;___ ____ ___________ 9355

iJOSZUKUjĘ szycia nov/ej bielizny t  krojem w d o ­
mach prywatnych, we Lwowie lub do majątku. Lwów 
ul. Hofmana Opata 26, parter, mieszkanie Kątskiej 
Helena. _____       :____ . 9523

PANIENKA Inteligentna, miła, o łagodnym charakte­
rze z dobrego domu po 3 kursie sem. posiadajaca 
rutynę poszukuje posady wychowawczyni do dzieci 
w większym dómu od zaraz. •— Zgłoszenia: „Dla 
Waftkowskiej", poczta Suchostaw, przez Tarnot>oł.

  _________  ■__________   9525

KUCHARZ, pierwszorzędna siła, z długoletnierni świa­
dectwami poszukuje posady. M. Dusan, Lwów, ul. 
św. Marka 1. 8. 1. p. 9541

ZAJMĘ się naprawą bielizny w domach prywatnych. 
Zgłoszenia do administracji pod „A. Z.* 9521

BUCHALTER-BIL-ANSISTA-KORESPONDENT, polak, 
obecnie na stanowisku prokurenta poważnego przed- 
siębiorstwa, obeznany najdokładniej z wszelkierrii 
czynnościami biurowemi, zdolny organizator, zmie­
ni posadę. Posiada chlubne świadectwa pracy i re­
ferencje poważnych osób Łaskawe zgłoszenia pod 
,Zmiana‘- do administracji Słowa. ______ 9480

ROLNIK, lat 42, żona*y, bezdzietny, szkpła rolnicza 
20 lat praktyki poszukuje posady. Blatkiewicz 
Lwów, poste restante. 9340

KANDYDAT notarjalny z prawem substytucji poszu­
kuje posady ewentualnie do spadkówek. Listy do 
administracji „Dla kandydata"._____________  9572 .

BUCHALTER bilansista organizuje buchalterję spo­
rządza bilanse znający sprawy bankowe podatkowe ■ 
przyjmie popołudniowe zajęcie. Zgłoszenia Janowicz 
Lwów, Piaskowa 2._________________________  9560

ABSOLW ENT korpusu kadetów z rutyną nauczyciel­
ską, świetny sportowiec, poważnie rekomendowany: 
poszukuje od zaraz posady na wsi. Przygotuje do 
korpusu kadetów z gwarancją lub do szkół średnich. 
Zgłoszenia : Rechter, Klonowicza 10. 9580 , '

I WOLNE POSADY i
10 groszy za wyraz j

SZUKAM kucharki b. dobrze gotującej i do wszyst­
kiego z dobrem i świadectwami od 1. X. Zgłoszenia
do administracji Słowa Polskiego pod „3 osoby .

9565 '

■ MIESZKANIA, SKLEPY, LOKALE 1 
10 groszy za wyraz |,

„INFORMATOR”, B iu ro  Mieszkaniowej 
Kopernika 22, telefon 4-46, poszukuje;

' mieszkania różnych pokoji, przeprowa-j 
dza zamiany w W arszawie, KrakowieJ 
Informacje w kupnach sprzedaży nierth  
chomości dóbr lasów. Kupi kamienice,1 
wille, parcele. Wkład 35.000 dolarów. 7314!

POKÓJ umeblowany, frontowy, dla spokojnych osób 
2 panie, lub 2 panów Antoniego 5, 1. p. ganek lewy.

■ _________  ̂   9525 . i
W JANOWIE willa złożdna z 4 pokoi z przynaleźy- 

tbściami i ogrodem pięknie położona do wynajęcia 
od 1 listopada b. r. W iadom ość: ul. Potockiego 4. 
op 3 -5  popoł. 9362
—  ---------------------------------- ——        —  j

OKOLICA ul. Listopada 3 i 4.pokojowe mieszkania 
z komfortem do wynajęcia. Pożądany czynsz 2-le- 
tnL Informacje u właścicielki ul. Klajnowska 3. 
Atarja Rosnowska od 18-20 g o d z .   9360 :

2 pokoji z  kuchnią
z komfotrtem w śródmieściu 
poszukuje się. Zgłoszenie 

pod „K. J. S,“  9561

komfortem stu- 
9563

WYNAJMĘ jeden lub dwa pokoje z 
dentkom. Kostecka, Kurkowa 14.. i

POMIESZKANIE trzypokojowe z komfortem i lokat 
frontowy na pracownie zaraz do wynajęcia Tkacka* 
39. Dom Toczyskiego.' 9542

iwii i mm\ mmmmmmaagmmBm am 111 wmm
NAUKA I W YC H O W A N E

10 sroszy za  wyraz I
asa

FORTEPIANU, francuskiego, niemieckiego, ryśtinków 
malarstwa udziela Łyczakowska 57, drzwi 5. 9558 •

NAUCZYCIELKĘ, znakomity francuski, muzyka, gi*-' 
wemera (profesor gimnazjaln.), akademika z rutyną' 
sportami, Niemkę pierwszorzędną, doskonałe szyV 
cie, bonę 5-letnie świadectwa poleca Biuro nau^1 
czydolskfa Marji Rechter, Lwów, Klonowicza 10J

_ od U —1 -s te j._______________________________, .9515
CZTEROKLASOWA katolicka prywatna szkoła Łąckie-, 

go 8. (koło kościoła Marji Magdaleny) przyjmuje 
wpisy między godziną 10—12 oraz 3 - 5. Liczba dzieci 
ogranfezona.____________________________________ 8753 1

RODOWITA francuska dyplomowana udziela lekcji. 
Zgłoszenia do admin. pod „Rodowita*. 9569

BIURO tłumaczeń, legalizacja, przepisywanie na ma-
szynie. Asnyka 5. tel. 12-54.______ _________  9568 ;

KURSY SRM8CH0D0WE
Snź. Aleksandra Jukrego

Lwćw. "  ^^pnika 54. Telefon 192.

Kursy zawodowe 
' amatorskie

Nauka w zamknię-
tycJl ĵ ompjętaęh. 

U o n o r  T c w a rży s tw a . Sale wykładowe, 
warssiaty i garaże na miejscu. Wpisy 
codziennie. Informacyj i programów 

udziela Zarząd Kursów. 9678

OLA nauczycielek prywatnych i akademiczeic ma 
pierwszorzędne posady, wyjazd Biuro Murjl ^ - th -  
ter, Lwów 'K lonowicza 10, od 71—1-ej. 9516

ZG U B IO N O  I Z N A LEZ IO N O  
■10 groszy  za w y ra z ]

UNIEWAŻNIAM zgubiony indeks lwowskiego, tmiwer 
sytelu wydział medyczny tta nazwisko Filip Zelge - 
z Kołomyj i. 9566



„ S Ł a a V O  P O L S K I E *4 Nr. ^00 z dnia 20 w rześnia  I92S.

RÓŻNE DONIESIENIA
10 groszy za wyraz.

g | POZYCZĘ 2.400 dolarów Polakowi na dłuższy czas 
na hipoteką na pierwszem miejscu. Zgłoszenia nod 
„Rzetelność" Słowo Polskie a ioa9499

KRAW CZYNl przyjmuje płaszcze, kostjumy i wszelkie 
roboty krawieczyzny przyjmuje do domu i szyje 
prywatnie po domach, ul. Królowej Jadwigi nr. 8, 
mieszkanie p. Kochu t ,_________________________9564

PRZEPISYW ANIE Aa m aszyn ie  wszelkich pism przyj­
muje Romańska —■ Zyblikiewicza 5. 9584

SŁONECZKO 1 Ciemno bardzo, nie zawiniono, w naj­
lepszej myśli to było, t le  było zrozumiane. Prosną 
przebaczyć i dać lepsze słowo za tyle złych. Ł zy  
gładzą wir.y. Jak zdrowie ? 9574.

CHCES~Ż~OTRZYMAC POSADĘ ? Musisz “ ukończyć 
kursa fachowe, korespondencyjne prof Sekułów i, 
cza. Warszawa, Zórawia 42. Kursa Wyuczają listo­
wnie: buchalterii, rachunkowości kupieckiej, kores­
pondencji handlowej, stenografji, nauki handlu, pra­
wa. kaligraf]], pisania na maszynach, towaroznaw­
stwa, angielskiego, francuskiego, niemieckiego, .pi­
sowni, (ortografji). Po ukończeniu świadectwo. Zą-r 
dajcie p r o s p e k t ó w . ________ _____  7612

30 LA T  istniejąca pracownia tapicerska Alojzego T o ­
maszewskiego Ossolińskich 9 wykonuje wszelkie 
roboty meblowe, tapetowanie pokoi, dekoracje po 
najprzystępniejszych cenach. Jako zajlrzysiężony 
rzeczoznawca sądowy szacuje wszelkie rzeczy ce­
lem sprzedaży. 9447

RaKte.y teńnisowe
naprawia angielskim apara­

tem  „W elacy“ 
począwszy od 12 z ł . za naciąg 

„  60 gr. za  struną
]. MIKOSINSKI
Lw ó w , ul. K rzyw a 25. (obok Aka­
demickiej). Sprzedaje najtaniej 
struny angielskie i inne przybory 

tennisowe. 7687

N A P R A W Y  precyzyjnych zegarków wykonuje solidnie 
pod pełną gwarancją firma jar. Seltenreich, Lwów, 
pł. Mariacki 8. 7605

P iiiw szo rc idna  Pracownia Krawiecka
Józefa Gajewskiego

Lw ów , ui. Akademicka I. 2 1. 
wykonuje wszelkie roboty krawieckie, 
Dla orjentacji P. T. Szanowne] 
Publiczności podaję cennik robót 

krawieckich : 9583

kryształowe i z 
bronzu, lampy sto­
łow e, szafkowe am ­
pułki alabastr pole­
ca po najniższych 
cenach a dogodn. 

warunkach

Lwów, Kopernika 2. *i8s
Skład wszelkich przyborów elektrycznych.

~ M IÓD D E S E R O W Y ”
czysto pszczelny, pierwszorzędnej 
jakości w  bańkach i beczułkach  
5 kg. ZŁ 17 —  10 kg. Z ł. 32*— ,

wysyła za zaliczka
KdŁ£9< ROLNICZYCH

Tarnopo i, Rynek 31 8835

ubrania m arynarkowego z doda­
tkami . . o d  1 0 0 - 1 8 0  Zł.

palta . . . . 1 4 0 -2 0 0
raglanu . . 70— 90 „
spodni . , 25— 40
kamizelki . . . 2 5 — 40 „
ubrania żakietowego 120 -  18u „

„ frakowego . 180—250 „
„ smokingowego 150-22C „ 

Kompletne ubranie mary­
narkowe zm aterjałem  180^320 ,n  

Palto wraz z materjałem od 350 -  500 „
Raglan „ „ .  3G0-~4c0„
Spodnie . „  „ 70—120 ,
Kamizelka „ „ 60 ^ 80
Ubr. żakietowe „ & 0 -4 2 0  „
Ubranie frakowe i smokingowe wraz 

z materjałem od 200-450 7ł.

damskie i męskie gar­
nitury oraz wierzchy 
do futer we wszystkich 

rodzajach poleca:

M a g a z y n  Futer 8426

Lwów, ul. AKADEMICKA 3.

Jasiony kwiatowe, Machonie-kwiato 
we i Sypialnie francuskie w wielkim 
wyborze do nabycia, za gotówkę łub 

na raty 9583

i  Lwów  Zam am ynśw , ul. Wąska 37.

Pow iatow a Hasa C horych  w  Z łoczow ie  ogłasza
K O N R U R S

na stanowiska Lekarza-Oentysty przy ambulatorium dentystycznem Kasy w  Złoczowie.
Podania z dołączeniem curriculum vitae i odpisami dokumentów wnosić należy do 

Dyrekcji Pow . Kasy chorych w Złoczow ie najdalej do 20 października 1928 r. 
W y m a g a n e  w a ru n K ii

1) Obywatelstwo polskie
2) Dyplom lekarski z prawem wykonywania prakt, ki w Paristwie polskiem

*8) Świadectwa z pracy zawodowej; conajmniej 3-letnia praktyka w Kasie chorych
wzgl. instytucji równorzędnej.

4) N ieprzekroczony 45 rok życia. 9571
Warunki wedle umowy.

Dyrektor: Komisarza
(—) A d o W  H e rm an , ( - >  E u g e n iu sz  N ieć .

otecnie modne

:m e

się praktyczne,
oiksąpfflnew,

■'i

NA szczęście, żadna rozsądna kobieta nie każe 
prać zwyczajnem mydłem sukien sportowych. 
Niejedna ma dziwne jakieś zaufanie tylko do kosz­

townej pralni chemicznej.
Pierzcie tylko Lux’em, który zabezpiecza tkaniny od 
przedwczesnego zniszczenia. Wysoce aktywna a 
zarazem idealnie łagodna piana Lux’u regeneruje 
tkaniny i nie spiera kolorów. Wszelkie przestarzałe 
metody prania, polegające na forsownem tarciu i 
gotowaniu, należy odrzucić raz na zawsze.

Ten now y system  
prania delikatnych 
m a t e r j a ł ó w  jest 
jed yn ym  n i e z a ­
wodnym.

Lu x  jest sprzeda­
wanym wszędzie w 
pudełka A  grana­
towych.

K U P O N  Uo firmy “ Sunlajt ” Spóiki Akcyjnej, Skrzynka 
Pocztowa 4-79, Poczta . GI5w:ia, Warszawa.—  

Upraszam o bezpłatne przesłanie mi próbnego pakietu Luz, 
wystarczającego na próbne pranie.

nazwisko ....

(Uprasza się o wyraźne pisanie.)

Lever Brothers Limited, Anglja.

wszelkiego rodzaju o 20% taniej niż wszę­
dzie sprzedaje: TEICHMAN P asaż Hausma- 
na (w bramie). Specjalność: Aparaty ód 
ogólnego sprzątania: „Tip-Top". 8571
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poleca magazyn i pracownia futer

N O ELLE  ROGER. 5 1 J

, który widzi.
Autoryzow any przekład z francuskiego

Zofji Skolimowskiej.
(Ciąg dalszy).

—  Przebaczą wam — zaszeptał Dunkan.
Myślałem , że Dunkan zaofiaruje swe pośred­

ni ctWo do jakiegoś prostego chłopa, zranionego 
w  miłości własnej, zasądzeniem syna. Atoli Cla- 
rence. ogran iczył się na przyjacielskiem pozdro­
wieniu a żegnając się z desperatem, pow tórzył 
uśmiechnięty:

— Jeno bez obaw ! -
Podążyliśm y w  dalszą przechadzkę. P rzy  

wyjściu z lasu, wyłoniła się wieś, otulona 
w  ukwiecone sady. W chodząc na drogę, minę­
liśmy urodziwą dziewczynę, trzym ającą dziecko 
za rękę. K ierowała się yv stronę ścieżki, przeciw - 
legtej drożynie, którą opuściliśmy przed chwilą, 
gdy Dunkan ją zawołał. Dziecko wym knęło się 
właśnie, szukając konwalij w  zaroślach.

—  Panienko, idźcie tą drogą, z której w ra­
camy teraz, twoja siostrzyczka znajdzie moc 
kw iatów , będzie ozem napełnić koszyk. Podszy­
cie lasu białe, jakby je śnieg przyprószył.

Podziękowała uprzejmie i poszła za radą lor­
da Clarence.

W yp iliśm y herbatę w  gospodzie i nachodzi­
liśmy się po polach. Dunkan zdawał się bardzo 
spokojny, uśmiechał się nawet niekiedy.

W  oczach miał jakby w yra z  radości. Myślałem  
tedy: „W idoczn ie ma się lepiej... ozdrow ieje“ .

Kończyło się, popołudnie, gdy  powróciliśm y 
w  tę samą leśną drożynę. Pod  sklepieniem na-' 
świetlonych gałęzi, młoda para wyłaniała się 
z cieniów, kroczyła w  słońcu a potok złocistych 
promieni ob lewał ją i stowarzyszył w  pochodzie. 
M ężczyzna niósł w  objęciach dziecko, z rękami 
pełńemi kw ia tów  i trzym ał koszyk swojej tow a­
rzyszki. Szli blisko ’ siebie, zamieniając nieliczne 
słowa a ich spojrzenia spotykały się ustawicznie. 
W iosna, usłużna wspólniczka, patrzała na, nich 
życzliw ie. Rozpostarte listowie zdawało się za 
każdym krokiem szczęściem ich obsypywać, szli 
przeto coraz wolniej, jakby chcąc najdłużej na­
poić się tą rozkoszą.

Zbliżali się jednak. I nagle, rozpoznałem 
uśmiech ow ej młodej dziew czyny, a w  tym chłop­
cu, tak śmigłym pod swoim  ciężarem, tak pro­
miennym utajoną dumą, rozeznałem włóczęgę, 
z chwil niedawno minionych. Cudowna, ukfyta 
moc, zmazała z ’ jego rysów  ślady przeszłej doli, 
darzyła iście męską urodą. Serdeczny uśmiech 
kobiecy, zwrócony doń, w ystarczył do tej prze­
miany.

B yli tak zagłębieni w  szczęsnem milczeniu, 
że nie zauważyli nas nawet. Minęliśmy ich i od­
wróceni patrzaliśmy jeszcze za nimi, jak znikają 
powoli za splotem zielonych gałęzi.

I nagle, las zdał się pusty i pociemniały. 
Wspomniałem, że już nadchodzi mrok.

Dunkan śmiał się w  milczeniu. Nie mogłem 
powstrzym ać słów :

—  T o  wszystko dobrze. Jednak istnieją k ry ­

minalne księgi. C zy  jesteś pewnym, że nie spowo­
dowałeś nieszczęścia zbyt litościwej dziewczyn 
ny?

—  Ach, ludzka sprawiedliwość — powtarzał 
Dunkan, wzruszając ramionami. —  C zyż nie 
wiesz, że karze jedynie czyny, będące wszak 
prostym przypadkiem? A  z prawdy serc, w sz 3̂ st- 
ko jest jej nieznane. Autentyczni zbrodniarze, 
rzadko stają przed sądowemi kratami.

Rozpoczęliśm y znowu naszą przechadzkę 
Usłyszałem szept:

—  Ten chłopak potrafi kochać, wdzięczną
i korną miłością. N iczego nie obawiam się dla
ńiej, która umiała zrozumieć...♦ # *

Zdarzył się również ów  dzień spotkania
z warjatem. Z  rana, mknęliśmy autem dolina 
Chevreuse, z postojem w  przydrożnej gospodzie. 
Zarezerwowano nam skromna jadalnię, której 
oszklone drzwi w ychodziły  na salę winiarni.
W ów czas to, wszedł ów  człow iek z trzema pie­
lęgniarzami. Dunkanem wstrząsnął dreszcz.
A  jednak siedząc tyłem do drzw i oszklonych, nie 
mógł ich zobaczyć. Człow iek ów, miał na sobie 
odzienie barchanowe. Rozszerzone źrenice, spoj­
rzenie błyszczące i w  jeden punkt utkwione, 
uświadomiły mnie odrazu, co do jego stanu. R oz­
poznałem również pielęgniarzy w  cywilnym  
ubraniu, śledzących każdy jego ruch. P rzez  drzwi 
uchylone przy  posłudze, dochodziły mnie u ryw ­
ki ich rozm owy. Opowiadali tedy, że jakiś defekt 
w  samochodzie zatrzym ał ich wę wsi, podczas 
gdv  szofer udał się na poszukiwanie czegoś tam..,

(C. d. n.)

Wydawca i redaktor odpowiedzialny; Wilhelm Antoni Skrzyczyński. Z drukarni „Słowa Polskiego*1, Lwów, Zimorowlcza 15.


